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ProbV koncentracyi rozprószonych oddziałów Budiennego. — Zajęcie Bełza, —
Walki na linii Bugu i Gniłej Lipy.

(PA T ) Komunikat sztabu gen ora! wulce wyparła nieprzyjaciela z Bełza, zd©by-
tr&niL polskich z dnia u września- wajęc i  kulomioty, 12 wozów z końmi, oraz ob-

«d Suwałk do Włodawy sytuacya lity nr iteryal techniczny. Ne wschód od Lwowa
truję *|laay' '^rm â konna Budiennego koncen- oddziały nasze wysunięte na linii Bugu i Gfniloj

przykrycicm przybyłych od- . Lipy, były kilkakrotnie atakowane poa Buskiem
, Pychoty. Oddziały te usiłując zatrzeć i i Firlejówkę. Ataki przy wydatnej pomocy czoł= 

***•»« °  Jaką armia konn.i poniosła j gów odparte- Wzdłuż Dniestru obustronna dzia
ń rei °ni® Hrubieszowa do samodziel- , lalncść wywiadowcza- 

W h  1 2acz©pnych- Po krwawych wal- j Naczelne dowództwo woisk nolskich sztab 
♦itf- ® tę zlikwidowano. Na południowym j generaly. 

fltupa majora ŁukasLiego po zaciętej I

Wielka bitwa pod Wolicą Snla- 
*'rM rw an ie  * w * d  au ie 5« y  w -

(PAT) DW.6dzi.wo S .r a U  0<lto C  I S J T u S S Z ?  * +
S?**a pomycoto-prasow-a konm.i-flcuje daiałam i Budien-nego *- toku. Z; > , . h . ine

s r wfct-dny odwrót jas-iy holszewłch'el. D r ^  -  t -> . . .  . . .
l w a *  trenami, które posuwają ^  rfanló

5 L ’ « * » * »  «  » “ » *wprowadziły wi*lki bezład w 
J^wicJdę. Grupa generała Stauisła^
f t ^ tóra operowała na tyłach armn ^
£f°; a n ^ p n ie  rozbiła jego cdd,;ioł> wy 
t  kdnoczelnie zarwanie łączności 
w ^ M n e m i oddziałami armii Budieinn 3 ■

bolszewicki zaatakcncały trzyicrot 
nip ^?2aj%cemi sitami nasz odcinek ndm r 
• • .-^teledrd. Energicznym kontratakiem nclpa)

czono wielką bitwę 2 odd.dałaEii jazdy bolsze- 
i wickiej, w stylu walk napoleońskich. .Tako przy 

kład posłużyć może fakt, że artylerya wyjeżdża* 
ła na odkryte pozycye, skąd ogniem prażyła 
nieprzyjaciela- Pierwszy raz wszystkie cztery 
dywizyc, w skład armii Budiennego wchodzące, 
poniosły dotkliwą klęskę- Test: to jednocześnie 
wicikiem inoratrem zwycięstwehi, armia Bu­
dionnego bowiem w oddziałach bolszewickich 
uważana była za niezwyciężoną przez nasze 
oddziały.

Stan militarny Rosy! sowieckiej.
- ̂ iedei m

**• ty . 1 A T ) „N&ues W iener JouroaT clono* 
H ł S Z l Rl) dnia \vcrx>ja j.-zego radeszły do tu 
*•>- JCh wład/. ■cye,
**»reg ^ B('h,|g których armia bolszewicka na 

l'blzia 6Się̂ y iest niezdolną do walki. Straty 
do c.c!* .* maitei-y-ałe wojennym, szczególnie 

- Oskiej artylerii i anumicyi. sa tak

w ojskow ych  k oa licy jn ych  in fo i*

Najwyższa nie dopuściła do pokoju polsko-rosyjskiego w r, 1919?
*ac y,

n7a, *e Polska nie ponosi odpowie- 
nnieszczęście Europy". Odpowie* 

»e *Pada na koałicyę. „Daily He
z powołaoicm ąię na wtjajrygod* 

-  >aidte!retwisiki we wrześniu 1919 roku

(T «. f ' , } Z  Lcm lynn  telegrafują: 
^erdiTjj tuta-l artykuł „Daily Herald’'

••nieszczęście

nad warunkami pokoju.
(T

tJa ®  hutaY. e ^-V ^  piątek roapoozęła o- 
bię ędzyminiisteryaIna wybrana

radzie ministrów, która łącz- 
a®b poi s-kiej deleg-acjd pokojov-ej 
^  konkretne warunki Rzeczypo-

zd polskiej delegasyi pokojowej do Rygi.
S i ^ M T e t  — ---------- ® ------- 1  T ----------» -----------J
'Ha. do nv . ^ -) Wyjaiad polnej de-legacyi ■, Gdiańska sktyd statkiem wojennym uda się

C] .  • t t l  p n z e w i i  1:7.1 atn V  i a - c  n a .  ś i T i d c  R  ) R v s r .

do
1Ia&acv y  N^^Pd^i-amy josf na- środę 8 j Rygi- 

Pojedaie prawdopodobnie do

wielkie żc przy złych stosu;'-uk ach komunika- 
cyj.nych «• Rosyi. będzie trzeba :;V.eregu miesięcy 
aby te luki choćby częściowo wypełnić. O siku* 
tecznifcjszej ofeiizywie niemu mowy, feemhai- 
dziej - że, wśród chłopów rosyjskich zwiększa 
się opór przeciwko nowym przymusowym po* 
borem.

z polecenia Naiczmlnika Pańsi-wa Piłsudskiego 
proponował dojście do zgody z Rosyą„ co jednak 
nie uzyukaLo zgody Rady Najwyższej, wówczas 
Lloyd Georga ule zgodził się na zawarcie po­
koju przez Polskę z ROsyą sowiecką i piZy-.ze-- 
kal najdalej idącą pomoc koalicyit

■spolitej Polskiej. Wynik .u-arad będzie ju-Ted- 
bta\\iony radzie obrony państwa^ która (prawdo 
podobnie zbierze się pod przewodoictwom Na­
czelnika Pcństwa.

Kraków, 4 września.
O generale Wrangiu i jego armiii w  lastatnich 

czasach conaz. jest głośniej i na politycznych 
rynkach traktuje dę .jego imprezę coraz powa­
żniej. Gdy jeszcze do niedawna mówiono o nim 
tylko, jako o jednym z piartyzantów militar­
nych, których teraz w bezrządniej Kosy! jea-t do­
syć wielu, obecnie mówi się już o „Rosyi gene­
rała. V\>angla“ — tej „trzeciej' Rosji, która jest 
odradzającym się zwolna z popiołów fenikstem, 
mającym zastąpić i bezniadiziejniie skompromi­
towaną Ros y o carską i znien awi dzor ę. Rosyę 
bo-1 szewicka. Przy rząidizae generała. Wrangl-a 
w Sebas-topolu n,a. Krymie rezyduje już oficytail- 
ny „wysoki komisarz” z ramienia Fdiancji, ja­
ko symbol uznania' tej trzeciej Rosyi.

Wobec Lego wasrto się bliżej pazyjrzeć tej 
mgławicy, z ktńicj ma się wyłonić nowy ustrój 
państwowy n ■ wschodzie Europy, w  obecnem 
stadyum jej rozwój u,

PrzećLewszysfkiem nieco geografii.
Gen. Wraingel, jak wiadomo, wyszedł z pół­

wyspu krymskiego, którego czannoimor-skio wy­
brzeże — w pierwszym rzędzie port Sebastopo- 
la: — posłużyło za podstawę operacyjną -dla ak- 
cyi pomocniczej francuskiej w dortar-czaniu ar­
mii i rządowi gen. Wrangla żywności, amuni. 
cyi i wszelkiego technicznego za.-opatrzenia, & 
zarazem zapewniało mu swobodę komunikacyi 
z zachodnią Ru-ropą via Konsitiarttync.pal. W  Kon 
st-anitynopołu rezydowali nawet poc-zątkowo an­
gielscy i francuscy delegaci czy też kontroło- 
rzy gen. Wrangla, a jego rodzina dotąid mieszka 

j uig wyspach Primkipo, (iwdllegiaturze bogatych' 
mieszkańców Stambułu).

Wyszedilszy przed pamoana m:tesi'ą,aafmi z Kry­
mu. zamieszkałego, —  neiwiaisem mówiąc, —  w  
znacznej części przez Tatarów, którzy niediałwtntt 
jaszcze ujawniali tendmeye nairodioiwio-jndopoid- 
ległościawe, — gen. Winangel, wyzyskując umi«e 
jątnio słabość straży lxdszewickich, pozostawio­
nych do jego pilnowania, (a ominiejszonych ato> 
tkiem rzucenia wszystkich swoich sdł przez boi- 
szew.ików na łPlskę) — zdołał opanować całą 
polać południowej Rosyi, cdągnącą aię iwtsdłuń 
wybrzeży morza Czarnego i Azoiwskiego. Polać 
ta, zaczynając się ma: zaoLodaie mniej więcej dd? 
ujścia Dniepru, z wiażnem miastean Chersoń^ 
ma wschodzie sięga ujścia rzeki Dońoa do Do­
nu, ma wiyc długość z zachodu ma wschód o-r 
koło 800 kilometrów; z południa na północ ten 
pas nadbrzeżny, mad którym rozciąga się w ła ­
dza gen. Wrangla, m,a szerokości od 100 do 200 
kilometrów. Jest to więc dość zmacany s®mai 
kraju., mniej więcej równy co do powierzchni 
— jeżeli dodamy sam półwysep krymski. -•  ob­
szarowi Kongresówki.

Na tej .przestrzeni ma gen. W  rang cl w ręku 
kilka wcale ważnych punktów. Nie licząc miast 
Krymu, przedewszystkiom wspomniane już , 
miasto Gherson, (tu na zachód podchodząc pra­
wie aż pod ujście Bohu do morza Gza mego. 
traktuje gen. Wramgel także o miasta Nikela - 
jewsk, i  warsztatami okrętów wojennych i O- 
dessę), dalej Melitopol, Berdian^k, Tagonrog 
nad nioraem. Azowskiem, Rostow nad ujściom 
Donu do Azowa, Nachiczewań i Nowoczerkaisk. 
Wszystko są to miejscowości dość ludne, a  Ro­
stów jest- wielkiem miastem przemysłowietn i 
hatndlowem. Należy też dodać, że dość znaczne 
posunięcie się na północ między Dnieprem a, 
Dońcem, dopływem Donu, pozwala g.en, Wram- 
glowii zagrażać terenowi węglowemu donieckie­
mu, jedynemu w Rosyi, a  zajęcie Nachiozewanin 
i Nowoczerkaiska zbliżyło go do państwa koza­
ków dońskich, w znaczniej części wrogich bol­
szewikom.

Jaka jest liczebność ludności ma obszarach, 
zajętych przez gen. Wrangla, określić w  obec­
nych stosunkach niepodobna Zresztą o ile idzie 
o nią, jako o rezerwom- ludzki, z którego gen. 
Wraingel mógłby uzupełniać swoją armię, jest 
to mniej ważnie, wcb&c niezwykłej „lotności11' 
mieszkańców tych okolic Rosyi 'obecnie. Kto z

i
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tej ludności nie zechce, to ucieknie przed rekru- 
tacyą do arm ii gen. W rangla na tereny bolsze­
wickie lub opanowane przez „bat‘ko Machino", 
kto zechce, to przyjdzie do niej i z  tamtej stro­
ny kordonu. Gen. W rangel też, zdaje się, zby­
tnio nie liczy na to źródło, — jego arm ia uzu­
pełnia sdę przez ochotników rosyjskich, — zwła­
szcza oficerów', — napływających na Krym  via  
Stambuł lub krótszą drogę, przez RuiamntLę. Po­
za tern mogę przechodzić na jego stronę, przy­
parte do muru, całe odidraiały czerwonej arm ii 
— rzecz to normalna po jednej i po drugiej stro­
nie w  tamtejszych warunkach, — mogą go po­
ważnie zasilić, jeżeli naprawdę zawrą z nim 
przymierze kozacy dońscy, wreszcie podobno 
pomaga mu luźnie, md wypadku do wypadku, 
„seun" batko — MacJmo na czele swoich tysię­
cznych watah.

Jakiej siły armię zgromadził gen. Wrangel z 
tych wszystkich źródeł, — też na pewno nie w ia­
domo. Reprezentant rządu gen. W rangla w  Pa­
ryżu, były ■ gubernator Archangiefekai, gen. M il­
ler, informując paryski „-Tourne!", mówi w je- 
dnean miejscu o tern, że gen. Wiraugel „m iał" 
40.000 ludzi, w czem 5000 oficerów, jako spadek 
po rozbitej armii gen. Denikina, którego był je ­
dnym z pomocników. Podobno oit>ecnie, zroor- 
ganinowtawszy i  wzmocniwszy swoją armię, 
gen. Wrangel ma już do 80.000 ludzi. Bezwzglę­
dnie nie jest to wiele, ale zważywszy, że bolsze­
wicy, zaangażowani całkowicie 1 śmiertelnie na 
froncie polskim, byli w  stanie do niedawna prze 
ciwSta/wić mu zaledwie par? dy wuzyj, — trzeba 
stwierdzić, że jest to siła dość znaczna, z którą 
też udało się gen. W raiglow i uzyskać poważno 
sukcesy. Trudnio osądzić, jak długo uda się mu 
utnzymać tę swoją nawet liczebną nad bolsze­
w ikami przewagę. Gen. Wrangel cąyentuje się 
dobrze, że jest to kwestya najważniejsza *i szu­
ka na wszystkie strony wzmocnień i sprzymie­
rzeńców. Oprócz kozaków dońskich usiłuje on 
pozyskać także kubańskich i  w tym celu przed­
sięwziął wylądowanie w kilku punktach wscho 
dniega wybrzeża morza Aaowskiego, na prze­
strzeni pomiędzy ujściem Donu a ujściem Ku- 
bani; podobno jednak ta ekspedycya już zakoń­
czyła sdę fiaskiem. W  tym celu pertnaktacye 
też — jak już wspomniano, — ze słynnym Ma- 
chno, silą rozbójnicze-wojskowych1 watah, któ­
rego można liczyć i  na sto tysięcy banknotów, 
ale nawet warszawski organ Wrang,łowców 
„ 8w«>bod,a“, dobrze chyba poinformowany, oglę­
dnie wyraża przypuszczenie, że słynny wataż­
ka, którego program polityczno-społeczny, — o 
ile może być tu mowa o programie, —  przewyż­
sza radykalizmem buntów,niczym bolszewików, 
„może" współdziała z aralią Wrangla.

Tak więc siły Wrangla, czysto militarne, nie 
są w ielk ie i  stoją głównie, jak się zdaje, ener 
gicznem poparciem Francyi, zarówno finanso- 
wem, jak przez stalą dostaiwę. wszelkiego ro­
dzaju materyalu wojskowo-teclinicznego, od o- 
dzteży i  obuwia począwszy, a skończywszy na 
amunicyi, karabinach, armatach, tankach i ae­
roplanach. To swoje techniczne przygotowanie 
do w ojny z bolszewikami usiłuje W rangel uzu­
pełnić podobno przez energiczną, planową i ce­
lową organizacyę polityczno-gospodarczo-spo- 
łeczhą swojego państwa. Formalnie tej orguni- 
zacyi, zwłaszcza u góry. nic już nie brakuje: 
jest rząd ze wszelkimi ministrami,' są nawei 
ambasadorzy za granicą, są urzędy wszelkie 
niełylko ma Krymie, ale i na świeżo zajętych 
teryftoryach. Potrzeby gospodarczo-żywnościowe 
załatwiała i załatwia — w tern czego brak: 
tłuszczu, wyrobów przemysłu itd. —  takie 
Francya — zdaje się nawet nie wyłącznie na 
kredyt, gdyż rząd krymski miał na eksport 7 
milionów pudów owsa, a  i innych nieco pro­
duktów. Drożyzna mimo to na Krym ie jest ta­
ka sama, jak w Bolszewii, ale to taksamo jak 
tam, nie sprawia rządowi wiele kłopotu, gdyż 
wiaduta jest równie fantastyczńa, jak bolszewic­
ka, taksamo z hipoteką na — przyszłość, a w  
teraźniejszości z  podkładem —  papierowym.

Natomiast —  według zgodnych zapewnień ca­
łej dyp lom acji i  prasy wramglowców zagrani­
cą, zarówno w  Warszawie, jak w Paryżu __
gemi. W rangel wynalazł podobno bajeczny spo­
sób pozyskana dla siebie, dla sw ego rządu i dla 
swych Idei państwowo społecznych —  sympa- 
tyj włościan, którzy jak wiadomo, stanowią na 
południu Rosyi 90 proc. ludności. Sposób ten 
—  wynaleziony przez pracującego wie wram 
-gilowskim rządzie min. Krtwoszeima, inicyatom 
przeprowadzanej ongi, za czasów caratu przez 
Stołypina „reformy agrarnej" —  polega na tern, 
że Wraingel nigdzie na zajmowanych obsza­
rach nie zabiera chłopom nadanej im  przez boi 
azowi k ów ziem i; przeciwnie — zatwierdza ich 
•  * posiadanie, pod warunkiem wypłaty „od­

szkodowania" przez szereg lat w  naturze, t/j. w 
produktach rolnych, dostarczanych rządowi, z 
których wartości rząd wranglowski pokrywa z 
kolei „indemnizacyę" dla byłych właścicieli 
ziemi, posiadam ej obecnie przez chłopów. Ten 
sposób załatwienia kwestyi rolnej, dość zado- 
walniający byłych „pomieszczyków", popiera­
jących Wrangla, w  chłopach wzbudził podobno 
taki powszeechny entuzyazm, że — . powtarzam 
to znowu na odpowiedzialność wranglowąskiej 
„Swobody" i  paryskiego najnowszego „Jour- 
nala" >w arty kule podyktowanym pi zez gen. 
Millera — wieść o nim rozeszła się po całej na­
wet bolszewickiej, Rosyi. Aż z Jarosławia z pod 
bolszewików przybyła na Krym delegacya 
chłopska, aby się o tym sposobie wywiedzieć 
dokładnie; zdrugicj strony okolica Jokatery- 
n od ar u, siedziby Machno; poddała się Wra.n- 
glowi, dowiedziawszy się, jak to on dzieli zie­
mię...

Sposób prowadzenia. w ojny przez Wrangla 
ma być równie „sprawiedliwy". W  przeciwień­
stwie do Denikina i  wyciągnąwszy z jego nie­
szczęść dla siebie naukę, armia Wrangla nie 
rabuje, nie obdziera chłopów ze środków żyw ­
ności, lecz ma zorganizowaną intendanturę. a- 
kuratnie iekwiruje i za wszystko płaci, oczy­
wiście własną walutą, towarzyszą jej sądy po­
łowę, które schwytanych żołniarzy-rabusiów na 
miejscu karzą. Takie jest przynajmniej idylli­
czne przedstawienie wspomnianego gen. M ille­
ra. w „Joumalu", który uzasadnia obszernie, 
choć w zasadniczych ustępach bardzo ogólni-, 
kawo, .dlaczego ojczyizna rosyjska pokłada 
swoją nadzieję, w gen. Wranglu". Zapewnia 
tam także gen. Miller, paryski ambasador se- 
bast opolski ego rządu, że gen. Wrangel nie jest 
Niemcem, lecz pochodzi z dawno osiadłej w 
Rosyi rodziny szwedzkiej, że jest niesłychanie 
walecznym kawał erzys tą, który przez czas w oj­
ny awansował z rotmistrza na generała, że 
stał się wśród całej ludności nadzwyczaj popu­
larny, że posiada ogromny talent organizacyj­
ny., równy energii, że kolo jego osoby skupiły 
się teraz wszystkie stronnictwa rosyjskie. Do­
dał też, że „gen. Wrangel nie ma na celu pod­
boju militarnego Roayi, lecz chce okazać lud­
ności, jak można zreorganizować jej życie i u- 
czynić je spokojnem." Tego też, a zwłaszcza 
wranglowskiego -sposobu prezprowadzania w  
praktyce reformy agrarnej ma się Trocki boć 
jeszcze więcej, niż wzrostu wranglowski ej ar­
mii...

Przytoczywszy te programowe wynurzenia 
wranglowski,ego dyplomaty,, dodać należy, ;je 
wogóle bagaż programowy polityczno-społecz­
ny rządu Wrangla składa się z dość n iewyraź­
nych ogólników. Jest to uwarunkowane różno- 
litością żywiołów', które się na „Rosyę gen. 
W rangla" składają, a wśród których można 
znaleść zwolenników caratu dawnych „kade­
tów" i prawicowych s oc yal i s tó w*-r ew oluc y o n i- 
stów. To stanowi też, mówiąc poważnie, sła­
bość agitacyjną gen. W rangla wobec bolszewi­
ków. słabość na -wewnątrz. Program polityki 
zewnętrznej .Rosyi gen. W rangla" jest taki sam

ogólnikowy. Francyi ma oo spłacać 
jenne długi caratu —  jak, to jest dopi®10 
papierze, Polsce obiecuje żywą przyjaźń "W 
szłości, za wojskową i wszelką inną poffói ̂  
teraźniejszości... Niespodzianie znalazła 81®frrft. 
Rosya gen. Wranglu, wobec problemu — 'TLy 
ińskiego. Na teremie południowej Rosyi, K ,, 
m iał być terenem wyłącznych wpływów 
stwowo-politycznych rządu gen. Wrangl^i 
gle znaleźli się powstańcy-żołnieize ni&P® * 
glej Ukrainy, którzy podobno w sile 
dzi walczą już czas dłuższy o zdobycie 
co mylnie przypisywano armii Wrangla. l  
bec tego Wrangel znalazł się w kropce, IwL, 
reformą agrarną,: podzielił Ukrainę na flIt 
dnią" —  na lewym brzegu Dniepru, gdż1® 
się znajduje, i na „zachodnią" na Pra^^e 
brzegu, i  do tej „zachodniej Ukrainy" — ?  ■ <r 
do Petlury — wydał odezwę, obiecującą 
gólnikowo „wolność i zaspokojenie narodo1" ” 
aspiracyj". j

Ta ogólnikowość musi być wogóle cech? ,c 
^polityki" rządu wranglowtskiego ze w ^u jy  
■wa jej prowizoryczny charakter. 
program „Rosyi gen. W rangla" zarówno ^ g ],  
lityre wewnętrznej, jak zwłaszcza zewn?f

•eókaiże się dopiero, jeżeli tej Rosyi uda »*“ . ^  
czywiście o tyle wzrosnąć w  siły, żeby ^  
naprawdę rządem. A  wtedy charakter tej
tyki zależeć nie może od tego, czy gen. 
gel jest Niemcem czy Szwedem, czy byl ' flł- 
samych osobistych zapatrywali, co gen. Jęyjp 
kin, czy odmiennych —  lecz od restauracji w 
p-rogramu jego lnandataryuszów i od in teT i. 
„Rosyi" tych maudataryuszówr — Rosyi 
wojennej", mówiąc najłagodniej, a więc 
ryalistyczncj i ekspansywnej, szdkającdłjjjjł' 
ścia na morza północne i  południowe i. Au &
szego posunięcia się na zachód —  me jef* 
lów rewolucyjnych wprawdzie, jak bolS^T^-
ale politycznych i gospodarczych, cq dla )•#}}■' 
bliższych sąsiad ów może być taksamo 
we. To też trzeba brać pod uwagę przY ̂ U pr 
ślaniu —- czy „stawiać" na wranglowskic#, jjjt* 
nia, a przedewiszystkiem —  czy doporna#* pa 
własnym kosztem w dojściu do metyr . {e#° 
zachodzie tacy, którzy muszą, stawiać ®
konia, bez względu na ryzyko, gdyż 
jeden koń im pozostał w rosyjskich
ale my — możemy się jeszcze poważni® 
śleć. Narazie, jako pewna wskazówka "W 
litycznej grze może posłużyć fakt: P._«<*a0
dzienniki skarżą się, że podczas gdy n i® ^ ^  
kurs franka poprawił sdę, o tyle, iż 
45 fr. zamiast 48 za lfunt szterlingów, to 
po wielkich sukcesach imprezy Wrangla, 
sowa.nej właśnie przez Fnancyę, kurs 1 f i 
bezustannie spada i trzeba płacić już 5 ^  5̂
funt. Tak to rynek pieniężny światowy
zaufania do tego przedsięwzięcia, choć 
z początku tak świetnie wiedzie...

Bodaj, ze najrozsądniejszem hasłem 
którzy przedsięwzięcia sebastopolskie#0 y ttP  
popierać nie  m uszą, byłoby: „Rosya ge° 
gl.a" —  „fara da se...“

spekulacya walutowa. ^
Warszawa (Teł. M). Z Wiednia sygnalizują, że skach polskich. Wiadomości te były j ^

wiedeński korespondent „Daily Herald" od na obniżenie kursu marki polskliej C° ^  0*
chwili rozpoczęcia się ofenzywy polskiej prze* czy wiście w  Wiedniu, Berlinie i
syłał do Londynu fałszywe wiadomości o kię- stąpiło- -

Polskie kontrpropozycye pokojo#*
Londyn (PAT), i  geneya lta.va.9a. Polacy przed 

stawili, wedle „Daily Express‘ ‘, sowietom nastę­
pujące konti'pixj<pozycye: Linia graniczna, za. 
kreślona pneez Curzona, będzie przesuniętą da 
lej na wschód. Polska nie przeprowadzi rozbro­
jenia dopóty, dopóki nie nastąpi Ogólno-enro- 
pejskie rozbrojenie. Małe narady, znajdujące się

m iędzy  R 0 « y ą  a Polską, b ęd ą
bra polskie, skoin fiskowane przez Rosy«>W
ną Polsce oddane. Rosya będzie mogła 
lin ii kolejowej Grajewo dla handlu z p# 
mi, jednakże tylko pod kontrolą poi#*1
w'a.ru.nkiem, że linia nie będzie użyta- &  
go transportu matteryału wojennego.

Konfei encya w Genewie
■r* a

Więdon (PA T ). Biuro koresp. donosi z Lon- ! 
dyrtu: Konferencyia w  Giinewie odbędzie się pra­
wdopodobnie dnia 24 września b. r. Oprócz w iel­
kich mocarstw będą na niej zastąpione także 
Belgia i Grecya. Kwestya odszkodowania będzie

,  *
tym  razem  grun tow n ie  rozw ażana. ***£" 1>
iniecki będzie inusiał złożyć sprawozdań ^  os 
lyclrczasowego wypełnienia zobowią2* 11 
dostawy węgla i broni.
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„Kto pozostanie- przy życiu w Rosyr?"
Z wrażeń francuskiego

Paryż, 3 września. 
z ostatnich miesięczników pary- 

.. . znany pisarz francuski, Albert Londrus,
°Pisu
. .B a ,-d lSWÓj P ° byt w  B o lszew ii, pod  tytu łem : 
” _ tezo o sob liw y  dzień w  P io tro g ro dz ie11.

dziw a  ̂ rano- Ciemno i pochmurno — i nic 
5‘30 tl<3®0’ Sdyż naprawdę to dopiero godzina 
nv J ,a'n°- Zogar jest posunięty o 3 i pół godzi-
uy naprzód.
ł>ecl!?SZKa'In w byłym hotelu Angielskim — o- 
m *e domu sowieckim, gdyż tu niema hoteli, 
ni* .^ taurscyj, niema chleba do sprzeda- 
^  je d im  słowem — cudzoziemiec znalazl- 
li<:Zvj$  cudem w  Rosyi, może śmiało
cyałn- ®mierć głodową, o ile nie został spę­
ta., 16 ®o Kosyi zaproszony, —  a wtedy pod-

Barn>I>f W° m °Sólny m-
Condres miał wręczyć komuś w  Peters- 

Kroto do i eS0 przyjaciela z Paryża. Na dwu-
0gla.e. zaProszenie zjawia się jakiś bojaźliwy, 
«tó â cy &i§ na wszystkie strony jegomość, 
1̂0,04f-a raz'iB n*e przyznaje się nawet do zna- 
t^niu 2 P- z Paryża i dopiero po przeczy­
t a  t©go listu i zoryentowawszy aię, że p. Lon-
ob̂ Ĵ116 jest prowokatorem, przyznał się. że się 

q List starannie spalił na miejscu.
I Ink rano zajechał samochód z 19-le-
I stała^" dlndiez, komisarką sowiecką., która zo-

Cft dl SPpcyial nie „przydzieloną.11 do cudzoziem- 
O k.a‘ 1’^dp‘imacyi11 i jako cicerone. 

lelu “^dżinie 4 po południu w  dawniejszym ho- 
obiad, specyalnie obs falowany 

dV dawniejszej olbrzymiej sali ja- 
3em olblzymiej, jedyny stół, nakryty obru- 
i « ’ l),rainym i prasowanym przed trzema laty 
t>o nakrycie: ciemna porcelana i  srebro. 
S osóh znaikomitago gościa przydzielono aż 
tzy dawniejszego personału, —  wszyscy, któ- 

przy życiu. Od czasu rewołucyi — 
ti.v, ^ y  w tym hotelu ołńad „galowy11. PodanąlaPę przełyka, wobec podziwu otaczającej

literata w Piotrogrodzie.
go służby. Drugie danie — wielkości pudełka 
od papierosów, — i obiad skończony. Służba ze­
stawia się przy bufecie, —ażeby podziwiać pier­
wsze zjawisko z czasów przedbolsze.wickich, — 
prawdziwego gościa hotelowego.

Wypadało zwiedzić dom narodowy, z którego 
o godzinie 5 po południu wychodzą „byli lu­
dzie11 i „byłe damy“, niosąc zupę w  puszkach 
od konserw i spożywając ją już na ulicy. Prze­
chodząc koło kolosalnych biustówr czerwonetgo 
Panteonu, biustów Lenina, Marksa, Engelsa, 
Lassola, Trockiego., Jan.res‘a, wchodzi się do sali 
jeszcze czerwieńszej — sali galowej. W  głębi 
na estradzie, przy fortepianie, — nowcozesny 
Chopin wali w klawisze, a przy fortepianie, w y­
jąc różnemi głosami — kilka osób: lekcya „in- 
temationale11.

O godzinie 9 wieczorem wizyta. Przekradając 
się ostrożnie opustoszałem! ulicami, ażeby nie 
być wyszpiegowanymi, do kogo sdę idzie, wcho­
dzi saę do domu prywatnego. Trzy młode damy, 
ich matka i lekarz.

Młode damy jedna przez drugą pokazują, do 
jakiego stopnia można u każdej poracnować że­
bra. Na przyjęciu — zupa ze śledzi — i  nic 
więcej.

Tylko jeden z członków tej rooziny nie prze­
chodził tyfusu plamistego. Reszta, chorowała. 
Podczas choroby największem zmartwieniem 
było — aby nie umrzeć. Nie dlatego, że się cemi 
życie, — nie, — lecz aby nie sprawić kłopotu 
rodzinie, mieszkającej w- jednym pokoiku: za 
pogrzeb trzeba zapłacić 10 tysięcy rubli i czekać 
10 dnj na zabranie trupa z mieszkania! 10 dni 
w  ciasnym pokoiku z trupem!

Ubiegłej zimy zmarło w  Petersburgu 375 ty ­
sięcy osób. Pozostało 550 tysięcy.

Obecna zima będzie gorsza. Ile  pozostanie 
przy życiu? Oto rozmowa i zabawa towarzyska 
wr Bolszewii!

rów i ministra spraw wewnętrznych, delegaci 
zaznaczyli, że okupacyę litewską należy uważać 
za czasową, gdyż Suwal&zczyzna według decy- 
zyj Rady Najwyższej należy do Polski, delega* 
cya więc żąda nie niszczenia instytucyj i nie 
kasowania samorządu.

Na to delegaci otrzymali odpowiedź, że Su- 
walszczyzina była, jest i będzie krajem tftews* 
kim (?I) a więc rząd litawiski postąpi z nią jak. 
zechce. Zajął ją  prawnie, o żadnej czasowej o- 
kupacyi mowy być nie może. W ogóle w tej 
sprawie Suwalszczanie „nie mają nic do po­
wiedzenia11...

Wkrótce potem przyjechał do Suwałk z  Ko­
wna minister wojny Żukas (ex=kapitan wojak 

i  m inister dla spraw żydowskich 
Soło wie jeżyk. Na przyjęcie tych dygnitarzy woj 
sko ustawiło bramę tryumfalną, a na spotka­
nie wystąpił'1 -1' ■” •<■4 i niektóre szkoły żydów* 
skie i zebrała się grupa gawiedzi i uliczników, 
około 200 osób. N ikt z Polaków ani z  organizacyi 
polskich obecnym ®ia był. Do tego „tłumu11 m i­
nistrowie wygłosili mowę, w  której „w inszowa­
li. t r s r wyzwolenia z pod jarzm a'

Utwini w polskiej Suwalszczyźnie.
*uoacva " * ** ..........................oołudniowej Suw alszczyzny przez 

gwałtów i nadużyć.
Litwinów była pasm em

G Kraków, 3 września
*>tał W°Jsik«' polskie pod naporem bolszewików 
tnwT na zachód, armia litewska, w porozu- 

uz bolszewikami, przekroczyła Swoją linię 
atkacyjną, zgwałciła umowę międzynarodo 

‘ aj p0częła rządzić się najhaniebniej na odwieś 
ziemi suwalskiej.‘erWia—

Nby, °Barą okupacyi litewskiej padły
•aHalu , $pnie Suwałki i całe terytoryum do 
W o— ^u,stowskie£ro.

S u w a łk ach  —  ja k  te raz donoszą do  
A lk o w i u ~  rachowanie s ię  L itw inów  po-^  ^Oty U «̂LllLrV> ćtAliC i-ii L w JDU tY pu

znośne, tak, że instytucye samo*
Jak Sejmik, Magistrat, milicva. sąd

bywatelski itd. funkeyomowały w  dalszym ciągu 
bez przeszkody- Idylla ta jednak nie trwała dłu*
go. Litwini zapowiedzieli przyjazd swoich władz 
ministra w ojny , zażądali, żeby miasto ostenta­
cyjnie przyjęło tych dygnitarzy, a Magistrat 
żeby wywiesit cnorągiew państwową litewską-
Oczywiście, że Rada miejska odrzuciła to bez* 
czelne żądanie. Litwini obiecali zastosować 
względem przedstawicieli miastS represye, jako 
to aresztowanie i internowanie. Dla wyjaśnienia 
sytua.cyi, miasto wysłało do Kowna delegaeyę, 
a mianowicie: prof- Romualda Minkiewicza, dy­
rektora gimir.azyum Tarłowskiego i  robotnika 
Nowickiego. Na posłuchaniu u preezsa nńnist*

polskiego i zaprowadzania rządów litewskich 
jedynie demokratycznych i dających swobodę 
wszystkim ludziom i  narodom, czego najlep­
szym dowodem jest obecność w rządzie litew* 
skim ministra żydowskiego11. A le ponieważ Poła 
cy nie wzięli udziału w  powitaniu przedstawi­
cieli państwa litewskiego, więc wszelkie tnsty* 
tucye miejskie i samorządowe będą zamknięte 
i zastąpione przez urzędników i  władze litew­
skie- Taką, obietnicą demokratyczną minister 
demokratycznego państwa litewskiego zakoń* 
ćzył swoje przemówienie. Obietnicę wkrótce 
zaczęto wprowadzać w czyn, ogłoszono stan 
wojenny, pozamykano wszystkie instytucye, 
skonfiskowano cały majątek państwowy PoIskŁ 
powywożono do Kowna urządzenia biurowe, 
meble z instytucyj i mieszkań wojskowych i 
urzędników, zaczęto wywozić do MarjampoLa 
księgi hipoteczne itd. Zaczęły się represye wzglę 
dem mieszkańców, kilkanaście osób areszłtowa 
no, lecz wkrótce wypuszczono. - Należy zazna* 
czyć, że aresztowani zachowali godność i pew­
ność siebie. Zaprotestowali w stanowczych sio 
w'ach przeciw postępowaniu Litwinów.

W  Sejnach .nie było lepiej. Tam Litwini znane* 
sztowali ze 200 osób, przeważnie byłych peowia 
ków i wogóle należących do organizacyj pol­
skich, kilku dotkliwie pobili i  paru rozstrzelali, 
razgrabili kooperatywę polską „Gospodarz11, ne* 
stauracyę polską, mieszkanie burmistrza, któ­
rego jednocześnie areszitowano itd-tt * •

Suwalszczyzna dla ogromnej większości Po* 
laków jest swego rodzaju tema incognito. Sto­
sunki narodowościowe w tym zakątku kraju 
są bardzo mało znane szerokiemu ogółowi poł* 
skienm Mało intersowała się nfim praisa polska, 
mało o nim dotąd myślały nasize władze ; dy- 
plomacya.

Linia demarkacyjnia między Polską a Litwą 
przecina b. gubernię Suwalską prawie ściśle 
według Unii etnograficznej i  stanowcze odcina 
więcej Polaków do Litwy, niż Litwinów do Pol*

{Z
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ciszcie w
się z wydostałem się stamtąd... Znala-

jaSlT —-^ iie  p-rzez samycn siewie uwa- 
Q n.eta lUh' pczyiwiste i niewzruszone, a. tak 
K tó  0 Be sa 9.n,iesznem sądzili to, co m ówią 

byli inne'S0 udania. I nie mo- 
ałetn n z pod wrażenia, że ieszcze nie

■L-ę z '■
kj^szegg aie Uc:z
l^f.^iąt Tŵ ,S2Cz'e> obejmującego uietylko kilka-

iąnS;lę z domu waryatów, co gorsza, o*
® UCZUCie iolrKtrm oi/i rlr»ofc»łjakbym się dostał do

^ą }6’ .^ań8twWOrC° w  ̂ a ê ca ê niiasta,
w a‘" A  wyjście nie było łatwe do 

• r^ejch  92'  Par? tylnych furtek, pro-

kiąi au (ju tyrałem  pragnienie zwiedzenia
'^ k a 1 afli żart ycl1, Poniewaz jednak nie 

v,npRo, , aYn&go krewnego, ani przyjaciela 
mógłbym odwiedzić w do- 

x,$Z(WVĆ zasnm c|tka,wość moja na razi
p o j o n a .

do' ł ^ "  S2y Pa r? ty lnych  fu rtek , pro- 
t 0  „dom ów  w arya tó iY 1'

razie me

C ^ r a n l  e+dnak służyło m i w  tym wypadku. 
^  Elio,* ^ o w a - r z v s V i cifi 7 r 1eieiu arz^skieni poznałem się z dok- 

' asys.tentem słynnego psyehiatoy

profesora1 S. i pełniącym obowiązki lekarza- 
prymaryusza na oddziale psychiatrycznym 
szpitala miejskiego. Postanowiłem zaraz wyko* 
rzystać tę znajomość i zwróciłem się do dokto­
ra Ellera z zapytaniem, czy mogę zwiedzić za­
kład dla umysłowych. Lekarz oświadczył, że nic 
łatwiejszego... Polecił mi przyjść któregokol­
w iek dnia, albowiem on codziennie pełni służbę 
w  szpitalu w godzi na. 'h popołudniowych.

Wybrałem się już trzeciego dnia. Poprzez 
wielką bramę wszedłem na rozległy dziedziniec. 
Zapytałem portyera o dra Ellera Nie mówiąc 
ani słowa wskazał mi lunę Na prawo, która 
zaprowadziła mnie na uiugi dziedziniec. Tam 
ujrzałem kilkunastu mężczyzn spacerujących 
tam i z powrotem szybkimi niespokojnymi kro* 
kami. Każdy z nich zdawał się być zajętym ty.l- 
ko samym sobą i nie zwracał na innych uwa 
gi. N ie wiedziałem teraz do kogo się udać o 
dalsze w skaeówki. Żadnego ze spacerujących 
nerwowo mężczyzn nie śmiałem bowiem za­
czepić.

Wkrótce ku wielkiej mej uciesze spostrzegłem 
człowieka w  długim, białym fartuchu. To był 
dozorca, który pospieszył ku mnie, pytając cze­
go sobie życzę.

— Tak. dr Eller jest zawsze o tej porze w za­
kładzie — odparł na moje pytanie —  ale dzi­
siaj wyjątkowo zawezwano go do bardzo wa* 
żnego wypadku. Sądzę, że nie wróci wcześniej, 
jak za irzy godziny.

W  tei chwili z pierwszego piętra z poza za­
kratowanego okna dał się słyszeć iakiś prze­
raźliwy, rozdzierający uszy piśk:

—  Znowu coś się stało... Przepraszam pana 
— rzekł dozorc.a i odszedł spiesznie.

Przeklinając mój pech, chciałem już zawró­
cić gdy wtem zbliżył się ku mnie mężczyzna 
mnie.; więcej trzydziestoletni o sympatycznych 
rysach twarzy i niespokojnem trochę spojrze­
niu.

— Pan szuka doktora Ellera —  rzucił pyto­
nie uprzejmym tonem.

— Tak jest — odpowiedziałem zdziwiony; że 
on wsie o tem. Nie wpadło mi na myśl, że mógł 
słyszeć moją rozmowę z dozorcą.

—  Pan życzy sobie zapewnie zwoiedizić nasz 
zakład? Jeśli pan pozwoli, służę panu chętnie 
i  zademonstruję najbardj iej interesujące w y• 
padki.

Przyjąłem  propozyrcyę z uczuciem zadowole­
nia, zmieszanem z pewną dozą zakłopotania 
Nie wiedziałem, kogo mam przed sobą. N ie 
mógł być dozorca, ponieważ nie miał długiego, 
białego fartucha. Czyżby to był lekarz, asy­
stent?

Clicąc wyświetlić tę kw-ćsiyę — rzekłem:
— Pan pozwoli, ze się przedstawię. Nazwisko 

moje L. K.
Podał mi rękę i powiedział nazwisko, do któ­

rego nie dodał wszakże tytułu doktora. Pozo­
stałem więc dalej w  niepewności: czy xo skrom­
ność tylko, czy też ten pan naprawdę nte jent 

! doktorem... Im ię usłyszałem wyraźnie: Jakób, 
j nazwisko było jakieś dziwne, brzmiało podo* 
| bnie jak: „pierwszy11.

Szliśmy od celi do celi...
1 (Ciąg dalszy nastąpi).
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ski. Pretensye w ięc Litwinów do ziemi Suwal­
skiej są, wprost śmieszno i nie wytrzym ują ża­
dnej krytyki. A  gdy weźmiemy jeszcze pod u- 
wagę, że prawie wszystkie miaista na Litw ie i  
Żmudzi są polskie, że nawet w- pow. Kowień* 
skim jest 25% Polaków i że są całe okolice, 
których ludność nie mówi po litewsku, to zro­
zumiemy, jakie duże wpływy ma polskość na 
terenach litewskich. A le niby „demokratyczny" 
rząd litewski nie uznaje wcale Polaków na Lis 
tw ie i  twierdzi, że są to „spolszczenia L itw in i", 
których trzeba na gwałt zlitwinizować!

Na szczęście, jak doniosły telegramy, zwycięs i 
kie wojska, polskie wkroczyły już z powrotem 
do południowej Suwalszczyzny. Arm ia litewska 
opuściła już te ziemie podobno bez wystrzału. 
Bezczelnym nadużyciom litewskim położono 
kres.

Odchodzą!
Lud górnośląski żegna sw ych katów.

Pisma polskie na Górnym Śląsku w dniach 
ostatnich dumnie i  z radością podnoszą fakt do­
niosły, jakim jest rozwiązanie „zielonej poli- 
cyi“, stworzenie policyi obywatelskiej w m iej­
sce tamtej, odezwa niemiecka, wzywiająca Niem 
ców do spokoju, do zaniechania aktów gwałtu 
Lub zemsty i t. p. i  na ten temat pełne są ko­
munikatów, notatek, sprawozdań i  artykułów. 
Jednym z najciekawszych, odzwierciedlających 
nastroje ludności Górnego Śląska, jest artykuł 
wychodzącego w Katowicach dziennika „P o ­

lak" pod tyt.: „Odchodzą".
„Przypom inam y — pisze „Polak", —  jaka to 

radość zapanowała swego czasu na ziemi na­
szej, na wiadomość, że wojska pruskie muszą 
Śląsk Górny opuścić z końcem stycznia. Cieszy­
liśmy się, że opuszczą nas owe szakale, że u- 
kończą się już raz przecie męki i cierpienia na­
szego ludu! N ie przypuszczaliśmy, że pozosta­
ną tu jednak za naszych aniołów-stróżów pod 
inną nazwą.

Przed wkroczeniem w°jsk okupacyjnych na 
Górny Śląsk, opuściły — niby dla oka — w«J- 
skn niemieckie naszą ziemię. Ale to tylko dla 
oka. W  rzeczy wistości pozostali tu wszyscy, z 
małymi wyjątkami. Zumieniem na „Słchcrheits 
wehi" — a potem na „Sicherheitspolizei“, byli 
postrachem ludn°ścil Pozostawali w  stałym 
kontakcie z rozbrojonemi wojskami. Kaizali im 
urządzać napady i  kradzieże, aby pod tym pre­
tekstem wymusić w  komisy i międzysojuszni­
czej powiększenie swe liczebne i pozostawienie 
aż do plebiscytu.

Właściwym zaś ich celem było rozbrojenie 
wojsk koalicyjnych, wkroczenie w danej chwili 
do Polski, złączenie się z bolszewikami, stwo­
rzenie granic z 1914 roku, czyli ponowny rozbiór

N A  M A R G I N E S I E .
u

u
(m-m) Prasa narodowo -dem ó kra ty oz na usi­

łuje wmówić w generała, Weyganaa, że poko­
nanie czerwonej armii jest wyłącznie jego dzie­
łem, chociaż sam generał niejednokrotnie o- 
świadczył. że zwycięstwo na francie bolszewi­
ckim jest zwycięstwem polskiem i określił do­
kładnie swój w niem udział.

— Nie! nie! to tylko skromność ,generała W ey 
ganda.! — protestują endecy, kolportując jedno­
cześnie pogłoski o rzekomych różnicach w po­
glądach pomiędzy generałem Weygandem a ge­
neralnym sztabem polskim.

Gazeta paryska ,,L‘Oeuvre" przynosi wielce 
interesującą a lapidarną ermncyacyę generała

Weygtain-da w tej kwesty!. Skoro współp®*®®?. 
nik „L ‘Oeuvre" zbliżył się do generała ze 
wami:

—  Jedno słówko tylko, generale!... —• 
w odpowiedzi:

— Proszę powiedzieć, że jestem 
bardzo a bardzo zadowolony, ale przedewSZf® 
klcm prósz? oznajmić, że pomiędzy a 
czelnem dowództwem niema najmuicjszofl0 
dźwięku!... .

Chyba wyraźne i jasne?... Czyż jeszcze w *** 
szym ciągu będzie się dla celów partyjni 
kwesityonować szczerość słów generalia. ™ 
ganda i wmawiać weń rzeczy, których się 
piera, tudzież intencye, których nie ma?

Elementarna logika niaikazywałaby 
stanie tak gruntownie „położonej" kani!P®nj1,a, 
naszych fanatyków endeckich — logika j®®111 
niezawszc je.st. obowiązującą.

0 dostawę drzewa budulcowego na odbudowę*
Projekt rozporządzenia Ministerstwa Rolnictwa. —  Jego wady i z a l e t y -  
Memoi vał Związku D rzew nego w Krakowie w imieniu stron intresowanycłł

Krabów, L września.
I.

Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr Państwowych 
wygotowało świeżo projekt rozporządzenia, któ­
re ma być ogłoszone w  najbliższych dniach w 
przedmiocie dostarczenia drewna budulcowego 
z lasów państwowyoh i prywatnych na odbu­
dowę na pięc ioletni okres czasu, od r. 1920 21 
do r. 1924/25- Rozporządzenie to stwarza wpra­
wdzie jaśniejszy stan rzeczy w tej dziedzinie, 
niż chaos, jaki tutaj panował dotychczas, ma 
wszelako, jak się przekonamy, poważne braki, 
którym należałoby zapobiedz drogą zmian i po­
prawek.

Jakie skutki wogóle wy/wrze nowe rozporzą­
dzanie na tak ważną gałąź naszego gospodar­
stwa społecznego, jak gospodarka drzewna, za­
leży w znacznej mierze od jago przeprowadze­
nia. YV tej mierze tą rolę mogłaby odegrać 
imstrukcya wykonawcza dla władz.

Projekt rozporządzenia, wygotowany na mo­
cy 2. artykułu usta/wy sejmowej z dnia 28 lu­
tego 1919 r., brzmi in extenso, jak następuje:

Art. 1. Z lasów państwowych na obszarze b. 
Królestwa. Kongresowego Małopolski Główny 
Zarząd Dóbr Państwowych, a na obszarze b. 
Dzielnicy Pruskiej Ministerstwo b. Dzielnicy 
Pruskiej, przeznaczy 30 proc. ogólnej produkcyi 
drewna budulcowego, przypadającej do eks- 
ploatacyi z 10-lctnich zrębów zaległych, bieżą­
cych i przyszłych.

Art. 2. W  lasach prywatnych, urządzonych 
lub nieurządzonycli, wolnych od służebności 
włościańskich, zostaje niniejszym zajęte 30 proc.— a więc stworzenie dla Najwyższej Rady pię ,

d a  — faktu dokonanego. f wszystkiego drewna budulcowego w 10 zrębach
Plany te pokrzyżowali Polacy. „Cud nad W i- ! kolejnych zaległych, bieżących i przyszłych.

słą" przynosi sromotną klęskę bolszewikom, ! Art. 3. W  lasach prywatnych, obciążonych
zaś lud roboczy na Górnym Śląsku zadaje rów' 
nocześnie śmiertelny oi/os Niemcom — stwarza­
jąc również faJkta dokonane: usunięcie widma

słnżebnościaml wlościaństiemi na obszarze b.
Królestwa Kongresowego, zajmuje się 30 proc. 
drewna budulcowego we wszystkich zaległych

bolszewickiej grozy z Polski i uchronienie Gór- J zrębach i w pięciu ziębach, wyznaczonych do 
uego Śląska od niebezpieczeństwa krzyżackie- j w latach 1920/21— 1924/25 winami*
gol Można swobodniej odetchnąć!...

W e czwartek wieczorem odszedł z Katowic 
i z Tarnowskich Gór pierwszy transport na­
szych oprawców — „Sicherheitsipolized".

„Oberschlesische Kurjer" donosi, że odcho­
dzą, ale znowu wrócą! N ie wszyscy podobno, 
ale wrócą. W ywożą ich podobno do obozu kon­
centracyjnego do Lamsdorf, skąd mają wrócić 
i zostać wcieleni do owej nowej policyi plebi­
scytowej. Ostrzegamy czynniki miarodajne i 

twórców owej policyi: Niech was Bóg broni, 
abyście przysyłali nam naszych Opryszków 
i powrotem! Z ich rąk ocieka jeszcze niewinna 
krew polska! Gdyby jedmak wrócić mieli, gdy- 
ay się sprawdzić m iały życzenia/ Niemców-ha- 
taatystów, przysięgamy sl©wami Konopnickiej:
Walczyć będziemy I

Do krw i ostatniej kropli żył 
bronić będziemy ducha/, 
aż się rozpadnie w  proch i w pył 
krzyżacka zawierucha!
Tw ierdzą nam będzie każdy próg!
Tak nam dopomóż Bóg!

Poszukuje się
dla inteligentnego mężczyzny słonecznego, 
czystego pokoju z przyzwoitem umeblowa­
niem. Zgłoszenia do Redakcyi „ Gońca Kra­
kowskiego*, Dunajewskiego 7, pod J. M.

wyrębu w latach 1920/21— 1924/25 włącznie.
Art. 4. Za 30 proc. drewna budulcowego, za­

jętego na odbudow ę w myśl art. 2. i 3. niniej­
szego rozporządzenia, płacić się będzie po ce­
nach, ustaonowionych rozporządzeniem Mini­
stra Rolnictwa i Dóbr Państwowych z dnia 15 
lipra 1919 r. („Monitor Polski" Nr. 101. z dnia 
21. V II. 1919 r.), a w- razie zajęcia w poszcze­
gólnych wypadkach budulca ponad 30 proc. 
ogólnej ilości, dozwolonej do wyrębu, ia  nad­
wyżkę drewna płacić się będzie po .średnich 
cenach targowych, ustalonych przez Minister­
stwo Rolnictwa i Dóbr Państwowych.

Art, 5. Obowiązkom, wymienianym w art. 2, 
3. i 4., podlegają również osoby, które na inocy 
kontraktu kupna sprzedaży, zawartego z w ła­
ścicielami lub zarządcą lasu, uprawnione są 
do wyrębu drewna budulcowego.

Art. 6. Obowią/zkom wymienionym w art. 2. 
3. i 4. nie podlegają:

1) na obszarach b. zaboru rosyjskiego właści­
ciele lasów, uznanych za ochronne oraz właści­
ciele lasów, w  których na skutek stwierdzonej 
dewastacyi wyręb całkowicie został wstrzyma­
ny na podstawie prawomocny cli orzeczeń Urzę­
dów Ochrony lasów; ,

2) na obszarach b. zaboru austryackiego: a) 
/właściciele lasów, zamkniętych na podstawie 
§§ 19. i 20. ces. pat. z dn. 13. X II. 1852 r. (Dz. pr. 
Nr. 250), b) właściciele lasów ochronnych w po­
jęciu par. 0. 7. tego patentu, wreszcie c) w ła­
ściciele lasów, w których celem powstrzyma­

nia dalszych spustoszeń, całkowity wyrft^ 
w ma ma zasadzie par. 4. i 23., ces. pat. z°* 
wstrzymany. ’

Art. 7. Z zajętego na odbudowę drewm0 .. 
dulcow/ego może być wyrąbany /w jocinyb1 > ^ 
ku nie więcej, niż połowa w lasach pryw'atm » 
wolnych od służebności i w zaległych zrl? i0 
prywatnych, obciążonych służebność jam* ^  
ściańskiemi, a nie więcej niż jedn. pdąit. w 
bach 1920/21 r. do 1924/25 lasów ostatnia]
&oryi, tj. rocznie do 30 proc. budulca z ka®aw 
bieżącego zrębu.

Art. 8. W  la/sach prywatnych, nie VoŜ 3'^ M  
cych planów/ gospodarczych,' etat rocz«e6° .egc 
cia ustalony; na mocy orzeczenia m iej£C°  
Urzędu Ochrony Lasów. .

Art. 9. Zajęte na odbudowę w myśl jjji' 
3. i 4. drewno budulcowe Ministerstwo 
ctwa i Dóbr Państwowych oddaje do roap<L b* 
dzenia Ministersttwa Robót Publicznych. a y. 
Dzielnicy Pruskiej Ministerstwiu tej dzie^  s>yć 

Art. 10. Zajęte drewno budulcowe 7;nj-
oddane na odbudowę 'w zrębach najt>ńze yga' 
szczeń położonych, a to według uznani0 0 
nów Ministerstwa Robót Publicznych. , jCo' 

Art. l l .  Wszystkie zajęcia drewna 
wego, dokonane w  lasach prywatnych do c ^  
wydania niniejszego rozporządzenia, ułrz5h 
nadal moc obowiązującą. Zajęte drewno h ^ r  
zaliczone na poczet kontyngentu zajęci* 
ślonego w  art. 1, 2, 3. i 4. ^

Art, 12. Niezajęte drewno budu lcow e ^  
być przez właściciela lub przez naby"*10* pgr  
zajętego drewna wywożone z lasu ty^ ° J o r  
tyami, w miarę oddawania do dysput , U®- 
ganom Miiniistersfcwa Rob. Puibl. stosoWt»eJ 
ści drewna zajętego. $tt>'

Art. 13. Właścicielom lasów pry^vaffcny^^
•rzy wyrąbią i przygotują drew,no bud^ 
zajęte na od/budowię, będzie zwrócony 
ró/biki drzewa, a w razie wyrobienia i ° r  jo0' 
do dyspozycyi Organom Min. Rob. 
tyngentu drewm/a łmdulcowe-go w 
wcześniejszych, będą tym w ł a ścici el ° a f l  ’e 
wypłacane premia za szybsze przy 
według klucza, oznaczonego przez Mim® hLy'Ch> 
Rob. Puibl. Właścicielom lasów' pry^ ^ *' 
którzy oddadzą zajęte drewna budul j^r
formie rnateryaiłów przetartych. policzy Jt>
żdy 1 m3 oddanego materyału tartego zl£* 
okrągłego drewna budulcowego, przyc2®1̂ ! * ' 9' 
eony im będzie koszt eksploatacyi i  Vr i  ^  it?  
a /w razie dostawy rnateryałów/ tartych „ęd#

■ im  ̂ »fi'mimach w'cześniejszj ch wypłacane ^  
premie według klucza, oznaczonego 
nisterstwo Rob. Ptubl.

Art. 14. Właściciele lub dzierżawcy
którzy przetrą rna żądanie organów 
zajęte drzewo budulcowe w ilości nie h1® p&r 
niż 25% sprawności produkcyjnej tair 
nieni są od zajęcia drzewa tartego, P ’ 
koszt przetarcia zostanie im zwrócony*

Art, 15. W  wypadkach uchylenia 91̂ r2ep*s~li. 
cieli lasów prywatnych cd spełnienia P 0 P\, 
/niniejszego rozporządzenia, Min.isters• 
nictwa zajmie na cele o-dbudowy całą J* ^  
w.a, dozwolonego do wyrębu, 
robionego, a w razie uchylenia się 
lasów prywatnych od eksploatacyi zió 
tych. przeprowadzić ją mogą powoła11 
rządowe. . ..y

Art. 16. Od zajęcia na^cele odbu/Ww^y; 
jest drzewo użytkowo dębowe I. i U-
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J% klasyfikacji, ustalonej przepisami Mfni- 
®rstwia Rolnictwa z clnia 12 grudnia 1919, Dz. 

Dra" * D- p - z dnia 22 grudnia 1919 Nr. 25. 
®wo sosnowe L klasy wolne jest od zajęcia 
cele odbudowy tylko tam, gdzie istnieje do- 
teczna ilość budulca gorszej jakości i  tylko 

odtv vvl ’Padkacli, kiedy właściciel odda na 
■budowę mat ery ał już wyrobiony,
Art. 17. pod ^ajęcjg lasów paywatnych w ro- 

f^hueniu niniejszego rozporządzenia podpada­
ją wszelkie lasy nie państwowe.

Art. ig. Postanowienia niniejszego roziporzą* 
Ciiia, nie r.o ruszają w niczem praw serwaituto- 
ycn, obciążających lasy prywatne.

, I 9. Postanowienia niniejszego rozporzą-
P<dski ° lb0̂ ,zu^  nia cał-vrn obszarze Państwa

20, Rozporządzenie niniejsze staje się 
k ^ m o c n e m  z dniem ogłoszenia w Dzienni* 
11 Uateiw Rzeczypospolitej.

•  *  *

Na projekt powyższy zareagowały sfery in.te- 
J ^ v'^ri'e bardzo żywo. Wyrazem tego zaintere- 

jest w pierwszym rzędzie Jffemoryał 
lązku Drzewnego w  Krakowie, wysłany dniia 
sierpnia b. r. do Ministerstwa Robót Publi- 

^ y c h . Memoryał przedstawia słuszne i racyo- 
~T*b1'6 dezyderaty producentów i przed«iębior- 
p*w drzewmych, oraz w łaścicieli lasów, odno- 
j.,. <1°  zmiam, jakie powinnyby nastąpić w  piro- 

j i e  rządowym.
Zapoznam y z niemi czytelnik ów- w najbliż-

niurae;r2€

h o i i e  sis iittin handlowego w Malopoto.
... Kraków, 4 września.

) Jak się dowiadujemy z oficyalnych kół
lowych, widoki rychłego pokoju wpłynęły 

^J^cznie na ożywienie ruchu handlowego, zwia- 
2®*®' w  zachodniej Małopolsce. Zapotrzebowa, 

jeat silno i już rozpoczęły się większe trams- 
2 *  w manufakturze, w  branży technicznej — 

zu^wane jest żelazo i  t. d. Pocieszający ob- 
jrwyidatn.it się już na tangupiemiężnym. Oto 

które z powodu stanu wojennego ogra^ 
^ ly  do minimum udzielanie kredytu — obe­

jmy* chętnie go udzielają i to w sponób wyda-

^ ń w n ie ż  trudności w zaprowadzaniu nowej 
^ a n iza cy i walutow ej (centrala dewiz) u.kiŁa- 
ijw? w  porozumieniu z aainteresowaneimi 

ytucyami na ogól pomyślnie.
^  końcu podnieść należy, że kupdectwo ze 

^^ntej Małopolski, wyniszczonej i  wyrabo- 
Kę ®J» *9łasza się po tonaż. Należy więc liczyć 

^**otn «lną  przejściową zwyżką wszyst-

n u  mmm i i i
gotowymi.

(n .  Kraków, 4 września.
słu j 'p os ia ł Małopolski ministerstwa przemy­
ta* © w d Ju wydał rozporządzenie w przedmio- 
"ktay ° tn skórami gotowemi i wyrobami ze

na ważność tego rozporządzenia 
?o w  dosłownem brzmieniu: 

«tftrst^lZenl® Oddziału Małopolskiego Mini- 
1&20  ̂a .Przemysłu i  Handlu z dnia 28 sierpnia 

• **■ H 887/20 w przedm*»cie obrotu skórami 
§ j O°towemi i wyrobami ze skóry.

^ery,' ^^afflowńenia paragrafu 3-go rozporzą- 
^>lsikie . y^zŁailh przemysłu, rękodzieł i  handlu 
cznia Kbmisyi Likwidacyjnej z dnia 10 sty- 

106/5 P., tudzież paragrafu 3-go 
t W y d z i a ł u  przemysłu, rękodzieł 

325/1 z dnia 7 marca 1919
§ 2. Sk,T * 2dsta ją  niniejszem uchylone, 

fi i Botowe, nie podlegające sekwestro-
dw ^órzane, wymienione w  ptairagra-

j^ ^ o ła n y c h  wyżej rozporządzeń W y- 
^ ę d ^ ^ y & l n ,  rękodzieł ’ i handlu P. K. L.

nie podlegają, aż do definity- 
w h l  „  jb low an ia  gospodarki skórami goto- 

Małpolski przez initeresotwane 
b  1̂ ŵ ®acvlf ‘ .^,inisterstwo przemysłu i handlu, 

i Spraw' Wojskowych) żadnym o-

f4 d > ^ S -z J S !ŵ zowym- . •jJJpzep Rdzenie mniejsze me zmienna za-
w °jskowych, a w  szczególności 

lVałv w K rak.owie i Lwowie,
i przedmiecie zgłaszania, stemplo- 

it^WŹenja s^°'r  ^nitowych, a  mianowicie 
(i Wetu 7 ze pkóry gotowe, nie zaopatrzone 
Vv5qyL ^ Jif^ lnienia przez Intendanturę D. O. 
ci^^adzorj WzS'ódnie we Lwowie w obrót 

hrć nie maga i  ulegają konfiska- i

§ 4. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie z dniem 15 września 1920. •

Kierownik Oddziału: Nowicki w. r.

immm Banku Handlowego w Warszawie.
Od naszego eJeotiotnicatnego k oresp on d en ta .

Warszawa, 3 września.
Wczoraj odbyło się zebranie akcyonaryuszów 

Banku Handlowego w Warszawie. Na przewod­
niczącego zaproszono bor. L. Kronńenberga. — 
Jak widać z odczytanych sprawozdań, obrót, 
który w 1918 r. wynosił 5 m iliardów marek — 
wzrósł do 18 miliardów, dyskonto z 30 do 107 
miliardów, rachunki przekazowe z 238 milionów 
do 958 milionów, wkłady wynoszą m iliard z 
górą i t. d.

Zebranie zadecydowało wypłacić akcyonary- 
uszom dywidendę w  wysokości %%.

W  ruchu, jaki się zauwiażyć daje ostatnimi 
czasy, mającym na celu wskrzeszenie dawnych 
i  stworzenie nowych placówek przemysłu, Bank 
Handlowy brał wybitny udział. Tak n. p. z jego 
inicyaitywy powstał aniglo-polski syndykat, ce­
lem zawiązania ściślejszych stosunków' handlo­
wych i przemysłowych z Anglią, anglo-polskie 
T o  w. żeglugi morskiej, francusko-polskie Tow. 
żeglugi morskiej, ageincya morska i  handlowa, 
Bałtyckie Tow. terenowe, mające na celu naby­
wanie nieruchomości na potrzeby polskiego 
przemysłu i handlu w Gdańsku i okolicy. Bank 
uczestniczył w założeniu Tow. akc. „Cerata", 
w utworzeniu konsoreyum dla nabycia gw&ire- 
ctwra węglowrego Jaworznickiego, w  utworzeniu 
Towarzystw „S iła  i  światło", oraz elektrowni 
okręgowej w Pruszkowie. Celem współdziałania 
w rozwoju krajowego przemysłu, handlu, rze­
miosł i rolnictwa, Bank uczestniczył w utwo­
rzeniu Spółki „Jarmark Warszawski", która 
ma na celu wyjednanie koncesyi dla urządze­
nia jarmarku, targów oraz wystaw w Warsza­
wie. Dalej wspólnie z  Bankiem dla handlu i  
przemysłu Bank Handlowy założył Tow. Radio­
techniczne w  Polsce, które ma na celu kupno 
sprzedaż i fahrykącyę wszelkich aparatów, wcho 
dzącycli w  zakres wszystkich systemów tele­
grafów i telefonów bez drutu, bierze czynny 
udział w założeniu Spółki akcyjnej handlu zie­
miopłodami, wytwórni chleba w Krakowie pod 
firm ą „Ziarno", Polskiego Tow. budowlanego. 
Zakładów Starachowickich, które budują fa ­
bryki amunicyi, Tow. ubezpieczeniowych „Var- 
90via" i „Hajtria" i  t. d.

Dla prowadzenia normalnych interesów ban 
kowych między Francyę a Polską oraz dla uła­
twienia finansowania polskich interesów we 
Financyi zaonieyonowai Bank Handlowy zało­
żenie w  Paryżu Banku francusko-polskiego.

Ponieważ w  roku bieżącym kończy się 50 rok 
istnienia Banku, ogólne zebranie wyasygnowa­
ło milion marek na fundusz im. Leopolda bar. 
Kronnenberga ojca i  syna, z przeznaczeniem 
procentów od tego funduszu na cele, związane 
z dobrem pracowników Banku.

Do Rady/Banku zostali wybrani: Leopold bar. 
Kronnenberg, Leopold Jan bar. Kromenberg, E. 
Fucha, J. Kowalewski, K. Olszowski, I. Kozłow­
ski, M. Głowacki, H. Kolberg i A. hr. Tarnow­
ski.

Bandyta w mundurze rotmistrza
wojsk polskich.

Pisma warszawskie przynoszą wiadomość, żc 
na dworcu kolejowym wiedeńskim został aresz­
towany w mundurze rotmistrza znany i poszm 
kiwany ostatnio listami gończymi bandyta W i­
ktor Marczewski. Gdy posterunkowy zbliżył się 
do rzekomego rotmistrza ze słowami: „no, pn= 
sie Marczewska aresztuję pana" —  fałszywy ofi­
cer począł uciekać.

Rozpoczął się pościg, do którego przyłącz} i 
się posterunkowy 8*go komisaryaltu oraz kilku 
żandarmów, którzy- ostatecznie na ul. Marszał­
kowskiej do pędzili uciekającego „rotmistrza", 
ujęli go i przeprowadzili do mieszczącej się na 
dworcu Wiedeńskim komendy wojskowej. Pod= 
dany badaniom „rotmistrz", nie tracąc jeszcze 
widocznie fantazyi usiłował przekonać komen­
danta, iż stał się ofiarą jakiejś fatalnej pomyłki 
— i począł legitymować się najrozmaitszymi 
dowodami wystawionymi na nazwisko Boruty* 
Kamińskicgo „rotmistrza W. P. przydzielonego 
do oddziałów taborowych".

Upewnieniom tym nie dano wiary, zarządzone 
zaś sprawdzenia niezbicie stwierdziły, ż.e Boru- 
ta*Kamiński jest łio nazwisko fałszywe i żcj uję­
ły jest faktycznie poszukiwanym Wiktorem 

Marczewskim.

Senzacyjnym momentem było dokor;ar.ie przy 
„rotmistrzu" rewizyd. Oprócz znacznych sum w  
gotowiźnic znaleziono przy Marczewskim całą 
moc 'najrozmaitszych dużej wagi dokumentów 
Wojskowych, które jaik się okazało mając pod- 
p<isy i  pieczęcie wysokich władz, były jednak 
wszystkie falsyfikatem. Gdy zajrzano do waliz* 
ki, znaleziono w niej wszystkie przybory do fał 
szersrtw, głównie zaś w ielką liość pieczęci nap 
rozmaił szyci: urzędów państwowych i wojsko­
wych nie wyłączając nawet władz najwyższych-

Po tych wszystkich odkryciach Marczewski 
widząc się zupełnie zdemaskowanym szybko 
chwycił za rewolwer i jeden strzał wymierzył w- 
stronę badiających go, drugi zaś momentalniic 
skierował do siebie. Pierwszy na szczęście cliy* 
bił —  drugi zaś wymierzony w okolicę serca, 
przeszył Marczewskiego na wylot, nie powodu­
jąc jednak śmierci- Natychmiast przewieziono 
go do szpitala Ujazdowskiego, gdzie też diziś 
został poddamy szczegółowym badaniom przez 
iwiadze wojskowto*śledcze.

Marctaew^ski ukrywając się pod mundurem 
wojskowym i  korzysltając z fałszywych doku­
mentów- popełnił podobno cały szereg kroci o* 
wych oszustw.

Chwila bleiaca.
Kalendarzyk:

Św. Marcelego 

Wschód słońca: 4-59. 

Zachód słońca: 519 

Długość dnia: 13‘26.

Sobota

4
Września

TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
Sobota: „Kiliński" (Nowośćl).
Niedziela popół.. „Pan poBeł".

Wiecz.ór: ..Kiliński".
Poniedziałek: „Kiliński".
Wtorek: „Noc listopadowa".

TEATR „b a g a t e l ą *
Sobota: „Tajfun".
Niedziela popoł.: „Aszantka".

Wieczór: „Dobrze skrojony frak".
TEATR POWSZECHNY

Sobota: „Za dawnych dobrych czasów".
Niedziela popoł.: Białe fartuszki"

Wieczór: „Obrona Częstochowy".
OPERETKA W  NOWOŚCIACH

Sobota: „Czar. walca".
Niedziela popoł.: „Manewry jesienne".

Wieczór: „Czar walca".

Odezwa Komitetu Obrony Państwa
w Krakowie.

W róg w odw.ócie. Zaczyna się od nas odwra­
cać groza najazdu. A le jeszcze stoi nieprzyja­
ciel na naszej ziemi, jeszcze zajmuje znaczną 
część Małopolski i nowe siły, jakie tylko ze­
brać może, rzuca na msz fromt.

Zna nasze wady ten nieprzyjaciel. W ie czego 
nam brak najwięcej. Sam wy trwały, liczy,, że 
my nie 'wytrwamy, że ostygnie nasz zapał. Po 
przeszłoroczu yich zwycięstwach, po odbiciu 
Lwowa, zajęciu W ilna, ludność nasza jakby za,- 
pomniała, że my ciężką prowadzimy wojnę. 
Wojsko, nie mając silnego oparcia o społe­
czeństwo, straciło ducha. Stąd przyszły klęski.

Przyniosły one opamiętanie. Ocucił się naród 
z uśpienia, zerwał do boju. cały zjednoczony 
w myślach i uczuciach, obronił stolicę Warsza­
wę, obronił Lwów.

Ale szerzyć się już zaczyna nastrój słabnięcia, 
energii. Już słychać głosy, że zadość stało się 
o!>owiązkowi narodowemu. Gaśnie ogień zapa 
łu. A  jemu gasnąć nie wołno, bo nie czas je 
szcze. Pamiętać powinniśmy, że wojna nie 
skończona*, że pokój nie zawarty. Pamiętać po­
winniśmy. że uświadomienie narodowe nie 
objęło jeszcze całego społeczeństwo, że są po 
wiaty i miasta, gdzie duch narodowy śpi lub 
drzemie przynajmniej. A  wróg pracuje i wśród 
nas. walczy po cichu przeciw państwu, przeciw 
naszym ideałom.

Nie zasypiać! Nie zaniedbywać dalszej procy t 
W ytężyć dalej wszelkie siły. by nas zarzut 

nie spotkał ze strony przyszłych pokoleń, żeśmy 
z założeniem rąk po zwycięstwie nie umieli go 
wyzyskać, żeśmy nie zdobyli dla Ojczyzny 
wszystkiego, czego mamy prawo się domagać.

Oddawajmy nasze siły państwu na usługi! 
Utrzymujmy pogotowie wojenne i narodowe! 
Uświadamiajmy tych. którzy nie są uświado­
mieni. Popierajmy Czerwony i Biały Krzyż.

Wszyistlcie Komitety Obrony Państwa, powia 
towe i lokalne, wzywamy, by nie ustawały w 
swojej pracy. aJe jeszcze ją. wzmagały.

Kraków. 3 września 1^29.
Frezydyutn ścł llfljsze Komitetu Obr. Państwa 
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Policya warszawska w ykryła trzeci
miliardowy skład paskarski.

Warszawska policya śledcza <wi krótkim cza­
sie wykryła trzy w ielkie składy towarów, mar 
gaz1 snowanyck na „pasek". Ostatnio wykryto 
skład rófskarsidch towarów przy ul. Żelaznej 
Nr. 59 w budynkach, stanowiących własność 
/inny „Ksirans", których właścicielem jest nie­
jak i Pollack.

Wskla.da.ch tych miedzy mnemi tbwarami, nie 
daijącemi się .wymienić, znaleziono: 100.000 mtr. 
płótna. 128 hel meŁkaSLu, 50 beczek tranu, 300 
worków kaka o. 23 bele pas iw  skórzanych, 311 
worków wosku ziemnego, 187 oeczek rozmai­
tych chcmikalij, 15o beczek magnezyi, 400 
skrzyń krochmalu, 14 skrzyń glicerymy, 19 be!, 
tkanin, 4S skrzyń ton arów kolonialnych, 40 hel 
białych nici bawełnianych. 60 bel póibarchanu, 
11 skrzyń trykotaży, 12 skrzyń Latystu, 89 w or­
ków gumy arabskiej, 50 beczek szczeciny, 108 
Deczek soli chemicznej, 115 skrzyń kos i  wiele, 
wiele jeszcze innych towarów.

Przeważna ilość wszystkich znalezionych, 
przeistav. mjących m iliardowe wartości towa­
rów. magarcynowana była. jak się okazuje, bli­
sko od roku.

i i  m i i  W  w M u s i e
(T ) Inspektorom polic. p. Kuli i  Kości owi u- 

dało się u :jć  niebezpieczną szajkę (bandytów, 
którzy posiadali catą zorojownię na Zwierzyń­
cu, nadto swój samochód (ktorego jednak po­
licya jeszcze nie aeszukałej. Ujęto następują- 
cyco bandytów: Jana Janikowskiego fałse Ju­
liana Zielińskiego z Łodzi. Kazimierza Kamiń­
ski ego f. Stanisława Grabowskiego 1. 2s z VI ar- 
ezawy, Maryar.a Koczara f. Kowalskiego z W il­
na, Aleksandrę Przybylską 1. 19 z Warszawy i 
Zofię Włodarczyk 1. 20 z Siedlec.

Podczas śledztwa okazało się, że wszyscy a- 
resztow ani mężczyźni t y l i  zasądzeni na karę 
śmierci w  Warszawie, Janikowski za kredzież 
wojskowych gum automobilowych, dwaj zaś 
ustatni za rabunki i  kiadzmże. Oprócz tego po- 
licya wdrożyła dochodzenia za trzema ich to­
warzyszami, którzy ukrywają się wraz auto­
mobilem.

Z  Largu.
(m-m) Na targu wczorajszym w  cenach mąki 

Tkasz uwydatniła się wyraźna tendeneya zwyż­
kowa. Za kilo mąki białej żądano 42 marle 
(uibiegicgo targu 32 marki) _a kilo grysiku 50 
marek (poprzednio 46 marek), za litr pęcaku 
L6 marek, za litr kaszy jęczmiennej 15 marek, 
za litr kukurycizian.ki 28 m., za litr kaszy ja ­
glanej 25 m „ za kilo kaszy tatarczamej 40 m. jj 
Podrożał także znacznie drób. Za gęś żądano i 
350-7-400 m, za kaczkę 200—250 m „ za kurę ] 
180—200 marek. 2 a jaja nlacono 2 n 50 fen- 
za sztukę. za kilo masła 140 marek. Natomiast 
na targu jarzynowym zniżka! Ziemniaki sprze­
dawano po 3 m. za k5lo przy słabym stosunko­
wo popycie, ponieważ w  kramach miejskich 
można nabyć ziemniaki wczesne w  cenie 2 m. 
za kilo. Główka kapusty białej 1— 1 m. 50 fen., 
główka kapusty włoskiej 80 fen., główka ka­
pusty czerwonej 1-  -2 m., ogórek 1 —2 m., kilo 
pomidorów 15 m.. kilo farolki szparagowej 12 
marek, litr fasoli dużej białej 12 m.. litr fasoli 
kolorowej 6 marek, litr bobu 5 marek, wigzka 
buraków 2 marki, w iązka marchwi 3 marki, 
■wiązka pietruszki 4 marki, kaczan kukurydzy 
1 m „ kilo dyni 2 marki.

—  o —
NASZ FULIETON. W  numerze azisie.iszj m rozpo* 

czynamy druk noweli pt.: „K ró low ie" pióra przed­
wcześnie zara-sicgo a tak utalentowanego pisarza Le* 
opolda Karnpfa, którego dramat „N ina" zdobył w u* 
biegłym  sezonie rekordowy sukces na scenie teatru 
im. Słowackiego. Nowelę tę, napisane ■ no niemiec* 
ku, jakoteż szereg innych utworów Karnpfa, które 
niebawem ukażą się na .amach „Gońca" otrzym a­
liśm y dzięki uprzejmości roaziny zmarłego pisarza,

Z PREZYDYUM  ŚCIŚLEJSZEGO KOP. W  KRA­
KOWIE. W czoraj dnia 3 września odbyło się posie* 
dzonie prezydyum ściślejszego, na którem po dysku- 
syi powzięto następujące uchwały: I.) Prezydyum  
KOP. potępiając wszelką kampanię przeciwko Na* 
czelnikowi Państwa, jako szkodliwą w  tej chw ili 
dla dobra państwa, zwoła w powyższej sprawie o- 
sobne posiedzenie. II.l Ze względu na ciężkie poło* 
żerne Lw ow a uchwalono wypłacić Kom itetowi lwów 
skiemu Obrony Państwa kwotę 500.000 Mk. na ekw i­
punek ochotników.

Z TEATRU iSf SŁOWACKIEGO, Dzisiaj wysta, 
w ia teatr J. Slow ickiogo, popularny obraz M. Ba­
łuckiego „K iliń sk i". Sztuka ta przedstawiająca w 
barwnych obrazach wybuch powstania kwietniowe* 
go w  roku 1734 w  Warszawie, powtórzona będzie w 
niedzielę i w poniedziałek, oraz dwukrotnie w prze­
ciągu przvsztego tygodnia. Ponadto w  przyszłym ty* 
godniu „K iliń sk i" grany będzie na bezpłatnem przjd  
stawieniu dia żołnierzy. W  niedzielę 5 bm. popołu­
dniu odegrany będzie po cenach zniżonych wesoły 
„Pan pości", który po tom przedstawieniu na czas 
dłuższy zejdzie z repertuaru. Jednocześnie z „Ki* 
lińskim " przygotowuje się kom. Stef. Krzywoszew- 
skiego „Kolombiua". która będzie pierwszą nowo* 
ścią sezonu. Prace przygotowawcze do „Orlątka" E.

Rostanda rozpoczęte jeszcze w przeszłym sezonie 
postępują raźno, tak że piękny ten utwór (zakazany 
dawniej przez cenzurę austryacką) w  niedługim  cza­
sie ukaże się na scenie.

W  MIEJ. TEATRZE IM. J, SŁOWACKIEGO odbę* 
dzie się w piątek 17 bm. pożegnalny koncert Egona 
Petriego. Kilkuletni pobyt tego znakomitego piani­
sty w naszym kraju wycisnął głębokie piętno na 
kulturze naszego życia muzycznego. P etri —  rzec 
można —  odkrył Bacha naszemu miastu i odslo* 
n il przed nami nieznane przedU-gi piękności jego 
muzyki. Obok niezrównaego Bachisty, jest Petri m i 
strzem w  wykonaniu dzieł kompozytora .„.k biegu­
nowo różnego jak Fr. Liszt. Koncert zapowiedziany 
w ywołał bardzo żywe zainteresowanie. B ilety są już 
do nabycia w kasie dziennej Teatru Miejskiego.

R ITA SACLHETO sławna tancerka, wystąpi u nas 
wraz z swojem i uczennicami tylko jeden raz w  po* 
niedzialek C bm. w Teatrze Powszechnym. Znakomi­
ta artystka przygotowała szereg nowych produkcyj 
tanecznych, które wykona w  nowych oryginalnych 
kostyumach. B ilety są już do nabycia u J. Budnie* 
kiego, L in ia A —B.

OPERETKA W  NOWOŚCIACH. Najbliższą prem ie­
rą będzie prześliczna, melodyjna operetka L. Asche* 
ra „O czem dziewczęta marzą". Operetka ta graną 
była we W iedniu 300 razy z rzędu z nlebywaiem 
powodzeniem. W  głównych rolach śpiewnych w y­
stąpią L. Ptogińska i Stefan Maryański nowo zaan* 
gazowany tenor z warszawskich „Nowości". Reży- 
seryę prowadzi dyr. P ilarski, dyryguje Z. W iehler. 
W  poniedziałek powtórzoną zostanie „Cnotliwa Zu* 
zanna" z L. Rogińską w roli tytułowej.

W EZW ANIE . W arsztaty W ydziału gospodarczego 
Komitetu 0*»rony Państwa poszukują fachowych 
sił w  zawodzie trykotarskim. Zgłoszenia w W ar­
sztatach przy. ul. Grodzkiej 1. 13 u W P. Burczyka 
kierownika, w godzinach od 10— 12 przedpołudniem.

OBNIŻENIE OPŁATY! GMINNEJ OD BILETÓW. 
W  dniu 2 bm. odbyło się pod przewodnictwem pre* 
zydenta miasta posiedzenie połączonych Sekcyi II, 
III, V i V I. Sekcya V załatwiła sprawy przyjęcia do 
Gminy m. Krakowa. Sekcya II. I I I  i V I uchwaliły 
przedłożyć Radzie miasta wnioski w  sp -awie obni­
żenia opłaty gmmnej od biletów wstępu na przed* 
stawienia kinematograficzne do 30%, a na przed­
stawienia teatralne i koncerta do 15%. Następnie 
uchwaliły połączone Sekcye zasiłek dla Towarzyst* 
wa „Białego K rzyża" tudzież kredyty dodatkowe na 
roboty adaptacyjne w  M. Zakładach hum anitar­
nym . Sekcya I I  uchwaliła wnioski na Radzie miasta 
w sprawie wprowadzenia podatków miejskich od bi* 
letów kolejowych, pasażerskich i be gaży i oa Kupo­
nów na miejsca w  wagonach sypialnych, tudzież 
wnioski w  sprawie podwyższenia należytości egze* 
kucyjnych, W  końcu przyjęły  połączone Sekcye do 
wiadomości sprawozdanie Dyrektora M. Izby Obra­
chunkowej o stanie is posobie użycia funduszu ubo* 
glch miejscowych. Fundusz ten obracany jest w ca 
lości na cele acbroczynności publicznej (wsparcia 
dia ubogich, utrzymanie miejskich Zakładów huma* 
n itam ycii) a nadto od t o k u  i'J20 na cele opieki spo­
łecznej.

AMERYKAŃSKIE BOISKO ZABAW OW E. Onegdaj
otwarte zostało przez Sekcye sportową amerykań* 
£ kiego Towarzystwa Y. M. C. A. boisko zabawowe 
na Błoniach. Przybyłe w znacznej liczbie dzieci po­
dzielona zostały na grupy. Poszczególne grupy we* 
dług wieKu zajmowane są różnemi ciekawemi zaba­
wami i gram i na świeżem  powietrzu. Am erykanie 
oddający się sprawie z nienjpot.ykanem zamiłowa* 
niem odnoszą się do dzieci niezwykle serdecznie, 
zdobywając sobie od pierwszej chwili ich przywiąza 
nie. Częściową nagrodę swych wysiłków znajdują 
Amerykanie w  przywiązaniu dzieci, zadowoleniu 
rodziców widzących pod jak troskliwą opieką, dzie­
ci ich się znajdują, i z iakim  zapałem i zaintereso* 
waniem biorą udział w  zabawach. Am erykanie za­
m ierzają urządzić w  godzinach wieczornych osobne 
kółka dla osób dorosłych.

UW O LNIENIE  INTERNOWANYCH,, Onegdaj wy 
puszczono na wolność aresztowanych adwokatów 
krakowskich, oskarżonych o należenie do „Bundu", 
tj. dra Schrcibera, Glassnowa, Feinera. Aleksandro* 
wicza. Prócz, tego uwolniono 2 robotników aresztowa 
nych wespół z nimi Sprewa ich została umorzona.

(T j Z ROZPRAW Y SĄDU PRZYSIĘGŁYCH PRZE* 
CIW  KANDYTOM. W czoraj przez cały dzień ropra>vy 
przesluchiwano świadków tj. ajeniów  policyjnych 
Uruacha i Łyszkę nadto więźnia Szynalaka Ale* 
ksandra, który siedział z Ożogiem w jednej celi, a 
który zeznaje, że Ożóg pisał do W ójcika list by ca­
łą winę zwalił na Kapkę lub wziął na siebie a on 
(OźógJ gdy będzie na wolności ułatwi im  ucieczkę. 
Nadto zeznali jeszcze jako świadkowie robotnik Jó 
zef Obłaza, który w krytycznym dniu pracował u 
matki narzeczonej Kopki i Kopka cały dzień był 
u narzeczonej. Błachut sierżant w. p. a dawniej sek 
cyjny policyi i  Marya Czcrma.U. Dziś koniec rozpra 
w y i wyrok.

(T l ZNÓW  DOW CIPNI 7A ODZIEJE. Marya Tupka 
gospodyni z Brzeźnicy obok Bochni doniosła tut. 
nolicyi, że wczoraj gdy przechodziła lin ia A—B p izy  
stąpiło do niej dwu mężczyzn i  poczęli targować u 
niej masło. W reszcie rzekomo zgodzili się na c, ię 
a jeden z nich zaproponował jej by szła do jego żo* 
ny, która za masło je j zapłaci. I tak podprowadzili 
ją  pod bramę pewnego domu przy ul. Sławkowskiej 
gdzie pod pozorem, że chcą zm ienić banknot 100 Mk. 
na drobne wyłudzili od niej 800 marek i znikli

(T> TAJEMNICE HOTELU RAFPAPORTA. Ber­
nardowi Piekarzow i z Działoszyc skradziono w nocy 
z 1 na 2 bm. w notelu Rappaporta podczas snu z 
pod poduszki 56.000 marek, a z dochodzenia okaza* 
ło się, że kelner hotelu Cheim Silber wp.owadził ao 
owego pokoju nieznajomego mężczyznę, który doko­
nał kradzieży. Kelnera Silbera aresztowano

(T j SŁUŻĄCA  JAKICH W IELE. Do Róży Silber 
na Zwierzyńcu zgodziła, się do służby Józefa Pal* 
k iew icz i okradła ją ẑ  biżuteryi, garJeroby i papie­
rów wart. na kwotę 150.000 marek. Kradzieży doko* 
nała wraz ze swym kochankiem Rubinem. Czuła 
i obiecującą parę ujęto w Czernichowie, gdzie jed­
nak Palkiewiczównej udało się zniedz.

„SZCZUTEK" w  swoim ostatnim numerze prz® 
rzucił się do „zagranicznej" polityki, wybierając 
cel swoich pocisków satyrycznych przedewszystkie® 
L loyda George‘a, który zresztą od nich —  jakkoF 
w iek są gwałtowne — napewno nie umrze, nawet - f  
moralnie; conajwyżej uśmiałby się, gdyby mógł J* 
przeczytać z arcyza.bawnej i złośliwej trawestaCJM 
swej „najnowszej m owy". Szereg znakomitych * 
autentycznych dowcipów i anegdot z fontu przy?® 
m ina w sposób m ożliw ie m ożiiw ie wesoły — 
nę, podczas gdy świetna wprost sery a lysonkoWi 
obrazująca przemian'/ „gęby czerwonego delegata 
w Mińsku", nie pozwala .eż zapomnieć o — pófOJ®; 

j Wesoła historya „poczebuje poczebować1', mnóstwo 
dowcipów na najrozmaitsze aktualne tematy uzu* 
Pełniają numer.

- O -

O T W A R C IE

w KraKowis.
Przed kilku dniami otwarty został w  Krakowi® 

oddział powszechnie znanego biura spedycyH J  
przew ozow ego, rejestrowanej firm y „ M A R * ^  
AOAMOWSKA*.

Biuro to ma już ustaloną siawę tak w  Krak®* 
wie, jakoteż w  calem Królestwie i K sięstw o  
znańskiem oraz zagranicą, jako przedsiębiorstw  
niezw ykle solidne i wypełniające z ie c e n » «  
z  pedanteryjną punktualnością. Toteż bw rC 
spedycyjno-przewozowe firm y „M arya A d a® 0* *  
sk a " cieszy się olbrzym ią wziętośc.ą, ze strO*# 
P. T. Publiczności, a jako dowód zaufania do t«l
firmy niechaj posłuży fakt, że p raw ie yvBzysjr   ,. Jttf*
w ładze w  Małopoisce i wiele ekspozytur W ł*®  
Państw ow ych W arszaw y , oraz rzesze urzędnik**/ 
Dolecny firmie ,„M . A dam ow ska" w y k o n a 1' 1® 
transportów uprowizacyjnych i innych,któ**
konwojowane przez fachowych f u n k c y o n a r j u s w  

nadchodziły na miejsce nienaruszone, co w  ® 
siejszych czasach i p rzy  znanych k r a d z i e ż a c h  k £  

lejowych św iadczy chlubnie o tem przedsięhi®*’ 
stwie.

Oddział K rakowski tej firm y mieści się W 
telu Krakowskim przy ul. Dunajewskiego*  
zaś centrala wo Lwowie, przy ulicy 
nieekiega 3.

Niewątpliw ie z adresów  tych skorzystają 
ci, którym na dobrej, a  przy  tem tanie; i soli®0 
obsłudze zależy. ■

N ow o otwartej polskiej p lacówce h an d lo w i ”
czymy „Szczęść Boże“ .

Ruch giełdowy
Kraków, 4

(4) Ruch na giełdzie krakowskiej był 
niezwykle ożj-wiomy. W płynęły na to 
mości o pokoju, do zawiaircia którego już pLg, 
niedaleko. To też pmaiwie wszystkie giaituń'̂ 1 9̂1 
pierów były w obrocie. Tendeneya zwyźk* 
trwa nadal. Największą, zwyżkę osiągmęł'3, 'Ljrfp 
ka“ , aa którą, plaooino 1520, a więc o 120 / / jĄ  
tów więcej, niż dnia ubiegłego. Rówm i&żP^ 
niosły się akcye „Sierszy". „Tepege" utL7- )/ ^ ,  
się na dawnym poziomie. „Polska Nafta ^  
nieco spadła. Z papierów handlowych yróLye- 
H.“ i „Im pex“ wykazują tendoneye 
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKÓW* g

Z DNIA 3 WRZEŚNIA. ^
Akcye Tnw. handl, i przem.: Polskie jj, 

handl. ofiiaa*. 410, żąd. 470, trarsakc. 435. 
Spółka akc. „Im pex" ofiar. 210, żąd. 250, u^ 50. 
aikc. 235. Zieleniewski ofiar. 1450, .0 ,
„Gća'Jia“ fabryka cementu ofiar. 1450, ż , _̂ rp. 
transakc. 1500—1520. Galie. akc. jfi
Siei sza ofiar. 1400, żąd. 1500, transakc. * v «ych 
1435. „Tepege" Tow. dla przedsięb. grórni j, 
ofiar. 3300, ząd. 3600, transakc. 3475—3456- ^ 0  
ska Nafta ofiar. 1275, żąd. 1375, transakt- 
do 1315. ^

Lwów, 3 !vrtte 
Poza ;giełdą ożynaone obroty w  up]C'

nych koronach, które zyskały około  ̂ ^
tów na kursie. Są one potrzebne na'
Rumunii, gdyż termin wymiany na tf*® paB 
prolongowany. W  rublach silna podaż 
dzo niskim kursie, bez popytu. . . pa®'

Wiedeń (PAT ). Giełda z dnia 3 w r z e ś n l ^ ^  
ta maijowa 95‘50, aust.ryacka renta gj‘09- 
95‘50, renta lutowa G6‘50, losy tureck1 y ereih 
pryerytety kolei południowej 1192, Ba®1*
801. Boden Kredit 1770, austryackit 
kredytowe 975, Bank Depozytowy 752, Ly gąffy 
bank 1102, Merkury 840, Union Bank 8*> ’ ^0iej 
Obrotowy 610, Źivnostenskai Bank,a "rjeó^ 
półnciona 12940, kolej lwowsko-cez:;
2105, austryackie koleje 3760, kolej P,0‘^
1192, Alpiny 4130, Berg und Huetten 9200-
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1548, Poldi Huette 2495, Prager Eiisen 7270. Rie- 
2^ 3390, Skoda 2370, Auollo 4180, Fanto 21180, 
Karpaty kŁlOO, Galicya 24950, Schodnipa 12900.

Kursa austryackiej centrali' dewiz z dnia 3 
^^eśrua; Amsterdam 7850, Berlin 524, Zurych 

Chryatj-an-la 3G25. Kopenhaga 3625, Sztok- 
j fr111 5030, marki niemieckie 520, leje 510, lewy 
Hca szvvaicarskie 3975, francuskie 1725, włoskie 

°0, angielskie 840, dolary 240, ruble 280. 
Kursa w wolnym obrocie z dnia 2 września: 
agraeb 230—250. Budsipeszt 99—109, Praga 417

—443, Warszawa 97—109, nowo noty aym rawe
940—990.

Zurych (PAT ). Kursa końcowe dewiz z dnia 
2 września: Berlin 12*30, Holamdya 194*25, Nowy 
Jork 609*50, Londyn 2FG9, Paryż 42*25, Medyo- 
lan 28*90, Bruksela 45, Kopenhaga 87, Sztokholm 
122*50, Chrysty-ania 86*60, Madryt 91, Buenos A i­
res 230, Praga 10*10, Belgrad 21*50, Zagrzeb 5*40, 
Budapeszt 2*55, austriackie korony stemplowa­
ne 2*50.

Wznowienie rokowań z Gdańskiem.
Warszawa (tel. M.). Ministerstwo spraw za- 

s^nicznyeh zwróciło się do rumlstestwa byłej 
pauskiej z poleceniem, aby bezzwło- 

wznowiono przerwane rokowania o układ 
W^lzacyjny między Polską a Gdańskiem.

^ajiowienie to jest wynikiem faktu, że w

Gdańsku rozpoczęło się ładciwame amunkyi 
dla Polski. Jak słychać, robotnicy polscy na Po­
morzu mieli ze Swe; strony zaniechać biernego 
oporu przy przeładowaniu 4 olków iy «s « ic i  
dla Gdańska.

Nowe szeskie prowokacye!
(PAT) Z caełgo szeregu gmin polskich 

” *Flącztayeh do Czech na podstawie ontecze* 
Bady ambasadorów donoszą, o gwałtach 

J*j|®kich, popełnianych w czasie wpisów do
h ń r  W  Dąbrowie wczoraj rano wpadli człon- 

caeskiej komisy i administracyjnej oraz 
j~uy ®zk.olnej miejscow ej do kancelaryi clyr-ikto 

szkoły i  wydziałowej polskiej i zażądałi od 
Przerwania wpisów szkolnych- Dyrektor 

ath a r iy ł’ w Insy odbywają się w myśl u* 
j^ ^y  i przerwać ich me może, jak tylko na. 
|^$taiwia pisemnego rozka.au przełożonej wła- 

t&m oświadczeniu Czesi oddalili się- O

god-ainle wpół do trzeciej popołudniu przybyli 
znowu, pozostawiając za sobą drztwi otwarte. 
Zażądali omji ponownie przerwania wpisów. Zn 
nimi wpadli1 przez otwarte drzwi bojowcy czc< 
scy i siłą zmusili dyrektora do urzn wania wpi 
sów, przyczem akta szkolne i kartki wpisowe 
podarli. O podobnym wypadku donoszą także 
z Frysztadu, gdzie przewodniczący komisyi n- 
dministracyjnej Czech dr Liszka oświadczył 
prowadzącemu wpisy nauczycielowi polskiemu, 
że w Frysztadzie b»dzie istniała tylko szkoli 
czeska i  niemiecka. Do wpisów dalszych nie 
dopuszczono.

śęi (PAT ). Dzisiejsze prasowe wiadomo-
w  .z_ B«rlin * donoszą, że rząd niemiecki na

 y> _ _______
^ B e r l im t  donoszą, że rząd
jj . posiedzeniu nie przyjął jeszcze de-
^  rwuje warunków noty francuskiej w  spra-
konf*8̂  we Wrocławiu. Przedstawiciele rządu 
jj^erow iali jeszcze raiz z  ambasadorem framcu- 
dły, ^  sprawie złagodzenia warunków i  prze- 
^  ®«ia terminu ośmiodniowego, co do wyśle- 

* uKartania winnych. Ambasador miał 
że ma ścisły rozkaz swojego 

0>łQ^~OinaflaPia się spełnienia warunków w

z dniem 8-go września. To tez niektóre wiado­
mości prasowe z kół parlamentarnych wskazu­
ją na i o , że warunki nioty będą przyjęte. Miaro-
dajne czynniki zdają sobie sprawę, że chodzi tu 
o żądania Francyi, która do ustępstw wobec 
Niemiec nie będzie tale skorą, jak koalicya, w  
której dominuje wpływ  Anglii, poparty zgodą 
Włoch. Jedynie tylko prasa wszechniemiecka 
oświadcza się za odrzucaniem tych warunków. 
Jakby na prowokacyę, przypomina dzisiaj wro­
cławska „Sohlesische Zeitung" rocznicę Sedanu

Buta pruska nie słabnie.
!°*ttń (pAx)i*'AT) Według „Gazety Toruńskiej w

lą gromadzili Niemcy pułk artyleryi,
i wzmocniono 

v 3 »  kom .ker
silnie Grenzschutz, pa-

Ofi-oer Grenaschutzu Schwartznek-™ UX CJLZK>tUUW. U ObUWOi W.UCA-
^  w 28 ub. m. wobec straży

^bpiszal t w  dni (niech to Polacy sobie
Lubawa znowu tym razem na stałe do 

łWpJua w rtce Niemców. W  poniedziałek 30 
B»Wy j ^Połudiciu na skręcie toru kolejowego 

omna ostrzeliwali Niemcy z knlo- 
*ka poiMW*deB° ukazującego się tam żołnie* 
Joli Ni* C® °. * urzędnika. W  Iławie interno- 
?*Wycv misyę francuską z ziem plebiscy*

SftusfiS
?*^ez Uc^ e wzrosła, bo szeregi wzmocniły się 

* » u. e rozbitki armii bolszewickiej, ucieka- 
— ^iizią na gościnny teren pruski.

» , „ »  Plebiscytowa na Gór, Śląska
JUŻ Na ulicach Bytomia ukazała

fw °zęścioVa P°licya plebiscytowa, rekrutująca 
łyJ ,̂0 % byłych członków Sicherheits* 

lżących z Górnego Śląska, a 
^°wych zaciągów z pośród ludno- 
Należy się spodziewać, że stosunki 

C?e' Nad^- P °licy^ a Polakami ułożą się na* 
. Zieio w, k ierun^!U popiera fak;t:

themiecka z 
a nie zm a la ła

czasów Hindanburga 
bynajmniej, owszem

iz lę j ę
-ni | -'JTzy -  o* “ łCIUłł'a,u —
Ibd ^leran ^^cherheńtswehry odbyli dnia 
i w " ^ ,  kt, -~y.ę z Polską, Górnośląską partyą 
b ę j^ ia  ,, 1,n przedstawiła przyczyny rozgo

polskiej do diaiwne-j Sicher-
Pio n hurni nnliiTTrJ 7ottP̂
i c j  u v  uiuiił o i o u t i ł

' w “̂ ele n0wei poliuyi zape* 
4a-*łtUb-w ynf* Przestrzegać ściśle obowiąz- 
^ •1 . ,c b i rozporządzeń komisyl rza*

Belgia organizuje pomoc dla Polski
Bruksela. (PAT ) Ravas. Ze wszystkich stron 

Belgii nadchodzą, wiadomości o powstaniu ca­
łego szeregu komitetów, których celem jest nią 
sienie pomocy ludności polskiej.

Handel sowietów z Włochami.
Warszawa. (Telef M.) Radio moskiewskie do­

nosi, że do Odesy przybyły okręty włoskie
medykamentami. Okręty te są własnością wło- 
sldego związku marynarzy i zostały odldane do 
dyspozy.cyi włoskiego związku kooperatyw 
warunkiem, że będą użyte tylko do przewosu 
towarów do Rosyi sowieckiej. Oprócz medyka­
mentów Włochy zamierzają dostarczyć Rosyi 
sow ieckiej narzędzi rolniczych oraz lokomotyw 
Dla kolei wązkotorowych ma powstać stała ko 
munikacyia Neapol-Odesa.

-I

Naczelnik Państwa w Lublinie.
Lublin. (PA T ) Wczoraj o godzinie 9 wieczo 

rem przybył do Lublina samochodem naczelnik 
państwa. Przybyłego na rogatce warszawskie, 
powitał dowódca okręgu lubelskiego generał 
Babiański z szefem sztabu podp. Dzwonków- 
skini, dowódca 3-ej armii generał Władysław 
Sikorski z szefem podp. Bolimowskim, szef mi 
syi francuskiej, wojewoda lubelski St. Moska 
lewski, prezydent miasta Stefański, komendant 
straży obywatelskiej Rettinger. Po powitaniu 
naczelnik państwa udał się oo sztabu dowódz­
twa drugiej armii. Na drodze, Ltórą przebywał-, 
zgromadzona licznie publiczność wznosiła o- 
krzyki poiwitalne. Automobil naczelnika pań­
stwa poprowadził, honorowy szwadron ułanów 
lubelskich. Na ulicy Bernardyńfekiei ustawiona

była kompania honorowa w* hełmach sżt.urmo- 
wych, oraz korpus oficerski, znajdujący się w 
Lublinie. Po odebraniu raportu naczelnik pań­
stwa udał się do hotciu Wiktorya, w którym 
byiy przygotowane a partamenta dla niego.

Po in t i s t t  polskiej fio łow i 2
Waxszawa (tel. M.). Rząd polski otrzymał dzi­

siaj notę rosyjską z zawiadomieniem, że reszta; 
członków delegacyi polskiej w Mińsku udała 
się w piątek do Warszawy. Nota domaga ®ię, 
aby poczyniono wszelkie zarządzuiiai na iron- 
ede, zabezpieczające powrót delegacyi. Przyjazd 
do Warsziawy reszty delegacyi pokojowej spo­
dziewany jest w  niedzielę.

Minister Grabski w Paryżu pracuje 
nad układem handlowym  z  Francyą.

Faryż (PAT). Ag. Havasa. Polski minister 
Grabski oświadczył przedstawicielowi „Pctżt 
Pwrisien**, że podjął się podwójnego zadania: 
po pierwsze zawrzeć układ handlowy, celom u- 
regulowania przywozu i  wywozu między obu 
Krajami, a powitóre zawrzeć umowę z p-zedsta. 
wicielami francuskiego świata finansowego oo 
do uruchomienia zaliczek, przyznanych Pola­
kom za oddanie n.ateryaiu wojennego. Rząd 
polski uważa, że chwila obecnie nadeszła, aby 
zawrzeć z Francyą umowę, kłćraby nawięzata 
silne stosunki gospodarce między obu państwa­
mi. Jak donosi dziennik, powinna być obecność 
ministra Grabskiego w Paryżu uważaną także 
za memiifusitacyę rządu warszawskiego-, celem 
zawarcia honoi-owego pokoju.

Ważne ustawy w aKuie gospodarczym.
W UUAwii. (PA T ) Dzisiejszy „Monitor** za­

mieszcza ustawę z dnia 15 lipca jl(j20 r. w  przed­
miocie wyptaty następczo] pewnych kategoryj
wierzytelności, należnych obywatelom państwa 
polskiego od niemi ecki ch, austro- węgierskich i  
austryackich byłych rządów zaborczych, wzglę­
dnie okupacyjnych i  rozporządzenie ministra 
przemysłu i  handlu w  przedmiocie sekwestru 
zbiorników naftowych.

Tragiczna śmierć w nurtach Wisły.
Waisztrwa, (Telefonom M,) Szef żandarmeryi 

potowej pułkownik Stanisław Krzaczyński zgi­
nął śmiercią tragiczną. Pod ModLinem w czasie 
olbjazda brzegów rzeki łodzią motorową, w 
chwili gdy p. Rrzaczyński chciał wysiąść na 
brzeg, łódź się przechyliła, a fran Krza czy raki 
wpadłszy do wody utonął.

Wielki pożar w Warszawie
Warszawa. (PA T ). ^Przegląd W ieczorny* do­

nosi: Dzisiaj w godzinach rannych wybucnł po­
żar na przystani „Żeglugi polskiej “ przy moście 
Kierbedzia. Całe lewe skrzydło przystani spło­
nęło doszczętnie. Skrzydło prawe ucierpiało zna­
cznie. Pomimo energicznego śledztwa przyczyny 
pożaru nie zostały dotychczas ujawnione.

SPRAWOZDANIE Z KONFERENCYI W  —IŃ­
SK U, Dzisiejszy P A T  podaje protokół z konfe- 
rencyi pokojowej w  Mińsku w  sprawie Ukrai­
ny. Przebieg odnośnych posiedzeń podaliśmy 
w e wczorajszym numerze z depesz prywatnych

Kursa prof. W. Cholewy
w Krakowie, Istniejące od lat pięciu, rozpoczną 1 paździer­
nika przygotowanie Osób cywilnych i wojskowych dc ma­
tury w  szkołach średnich i do egzaminów z klaa wyi- 
•sych pod kierunkiem doborowych Profesorów w  lokalu 
szkolnym. Wpisy u Kierownika, ul. Jabłonowskich L. 20, 1. p.

od godz. 1— 8 popołudniu. 2155

RZĄDOWNIE ZATWIERDZONE

Kursa Hastliowe „HERMES”
J. PILCHA 

W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 39, II. p 
PRZYJMUJĄ WPISY NA KURSA ROCZNE 
14 MIES. CODZIENNIE P 0 10 WRZEŚNIA br.

Szczudłaprotezy
l i  l i k  Inwalidów  Wojska Polskiego ceny znacznie zn iżone! H

| polecają:

Stanisław Baran i Ska
I Kraków, Sławkowska 6
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’r>* oc7<ów!<: artystyczne. — Przybory kancelaryjne. — Papiery 
iislcwc. — Rarnki. — Lustra. — Albumy i pamiętniki. *" 

Porttele. — Szachy. — Karty do gry.
W ykonuje B ILETY wizytowe i ZAWIADOMIENIA ślubne.

Cennik bandaży
rupturowych, przeciw zgar­
bieniu, przeciw wypadaniu 
macicy, na żylaki nóg, mo­
czniki gumowe i t. d. wysyła 

S Polaczek, Sambor. 
2147

DOSZUKUJ SIE KOBIETY w
* Średnim wieku do posług 
domowych. Zgłoszenia pod 
Nowakowski, Brelików, poczta 
Ropienka, kopalnia nafty, sta- 
cya kolej. Olszanica. 2151

|(UPIĘ APTEKĘ w Krakowie 
"  lub w zacbcdoioj Miłopol- 

aee. Zgłoszenia listowne: „A- 
pteka*, Scbodnica ad Bory­
sław. 2149

nwóuri UCZNI do praktyki 
"  kowalskie,] oraz jednego 
ezeladrika poszukuje Komo­
rek Jan, majster kowalski 
w Bielsku, ui. Blychowa 19, 
Śląsk Cieszyński. 2148

M EBLE POKOJU 3YPIALNE0Ó
™  (jasne), stołowego i plu­
szowy salonik z powodu wy­
jazdu zaraz do sprzedania 
Sołtyka 11/1. 2150

Przybory HuMirowaiia
A. B R O S S  

Kraków, ul. FloryaAska 44
aarożnik obpk Bramy Floryań- 

skiej
Składnicom, wojakowym I kup­

com otft. Aortcwfle- 2083

PIERWSZEJ JAKOŚCI

MYDŁA TOALETOWE
FABRYKI KASPRZYCKI, MISZEWSKI I SKA

W WARSZAWIE
POLEOA

N I Ł  C A Ł A  M A Ł O P O L S K E

H U R T O W N Y  S K Ł A D
POD FIRMĄ

M. KRÓL i S. RODAKOWSKI
W KRAKOWIE, JA G IE LLO Ń SK A  9. 206Ć

P T '  W ysyłki odwrotna pocztą za pobraniem . ^

Murom, i wojskowo
i ubrani* cywilne wykonuje 
ertystycznie po przystępnych 
aenach Pracownia krawiecka 

EDMUNDA A3SMANA 2059 
'• Krakowie, Karmallaka I. 38.

Kasy kontrolne National
przyjmuje do naprawy główna 
eentaata Jnllasz Hacker, Kra 
k-w, iw. herka 25. 2132

Z D ubna
Udany Tcrnowlee z rodzicami
poszukuje Franek T. Adres 
nadesłać telegraf, pod: Jaro­
sław, obóz koncentracyjny, 
Basnów, Etap. II B. E. z podp. 
Fr. T. 2117

Z POWODU WYJAZDU zaraz 
do sprzedania znakomicie 

utrzymany garnitur talonowy
w  stylu Ludwika XV oraz 
pianina Forstera. Wiadomość 
ul. Kołłątaja 2, I piętro, na 
lewo, między 3%—4y3. 2138

ITAZDĄ CENĘ zapłacę za 4—5 
pokoi z komfortem blizko 

śródmieścia lub kupię kamie­
nicę' z takiero wolnem mie­
szkaniem. Pośrednictwo wy­
nagrodzę. Oferty upraszam 
pod .Konieczne’  do Biura 
reklamy ,Prasa“, ul. Karme­
licka 16. 1142

Król i szycie.
Z  powodu podrożenia robót krawieckich każda prakty- 

m m  Pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju i szy- 
eia w  S ik e ljk  jk r o ju  „ J ó z e f in a * 1, u l. D łu g a  11.

Kurs zącznie aię 6 września. Wpisy od 30 b. m. Wy­
konuje.aię również wszelkie formy. 2104

M A S Z Y N Y  D O  P I S A N I A !•
rachowania i powielania. Przybory 1 części 
•kładowa wstążki, kalki, farby, papier wo- 
•kawy, gumy do wycierania ma na składzie

Zakład mechaniczny dla naprawy 
i rekonstrukcji maszyn biurowych 2136

K a z i i a i e r z  B l i c h a r s k i ,  K r a k ó w  

2434 SSSS?“  “  2434

M A S Z Y N Y
R O L N I C Z E

Jaki młocarnie, kieraty, młynki do 
czyszczenia zboża, sieczkarnie 

poleca d o  natychmiastowo] dostaw y 
FABRYKA MASZYN / s r \ |  KRAKÓW
R O L N I C Z Y C H , | L / U L L f V  Grzegórzki 

ul. Hetm. Żółkiewskiego. 2134

F abryk a t p ie rw s zo rzę d n y . —  Ceny b a rd zo  niskie.

ledyny najtańszy dem hendlewy

IGNACY CYPRES :-s
Kraków, ui. Szewska 13/11 G.
poleca niklowy system Roskopf mk 200, 
Budzik z przedwoj. werkiem mk 400. Skrzy- 

I pce ze smyczkiem mk 900 i wyżej. Harmonie 
wiedeński model, jednorzędówka mk 950, 
dwurzędówka mk 2000. Trąby akordeonowe 
mk 200, 250. Dyamenty do szkła mk 250, 

300. Brzytwy mk 100.150,200. Maszynki do włosów mk 300, 
460. Maszynki do samogolenia mk 100, 200. Pas do brzytwy 
mk 45. Kamień mk 30. Pudła do skrzypiec mk 180, 300. 
Wysyłka za zaliczką. Cennik Ilustrowany za nadesłaniem 3 mk 

przekezem. K u p u je  złoto i srebro. 1481

A J S 7 R A
lub montera

do motorów benzynowych 

przyjm ie natychmiast

R O L K I O Z Y C H  „ O D L E W
ulica Hetmana Żółkiewskiego.

Grzegórzki
2133

I F A M  m  SOKIEii

HOJTASZ i WOŁKOWiCZ
Kraków, ul. Podwale S. Te l. 3346.
Dla przejezdnych w przeciągu 24-ch godzin.

HANDEL PnmOlW SZEWSKICH IHRAWIECKI0  
M. ABRAHAM ER

Kraków Podgórza, ol. Legionów (3-go maja) 5
sprzedaje kęłki i przędzę czarną szewską, kapsle i h«kj 
do bucików; politury do skór, wosk, maszynki do kaps® 
i haków oraz wszelkiego rodzaju nici do szycia maszyn0’ 
wego i ręcznego po nader niskich Cenach. Sprzeda*

hurtowna i częściowa. 4̂

N ajradyK aln ie jszy środek dla cierpiących m

P R Z E P U K L I N Ę
Każdą, choćby najsiarszą p.zepuklinę nawet gdy 
operacya aui pa;,.a nie pomogły, leczymy zupeł­
nie po osobistem przedstawieniu się bez bole­
ści i skutecznie bandażami nowego, patentów, 
wynalazku mego i prof. Dra Raakal'a (Dyrektora 
szpik św.Szczepana i pr. Docenta w Budapeszcie) 
Wielki skład m odnej ortopedy! i protez. 209® 

Ola Pań damska obsługa.
Patenty w e  wszystkich państw ach .

M TILLEMANN. KRAKÓW, UL. S T A R O W IŚ L N A ^ -

Dla konsumów i sklepów hurtownych pole®3

; -  ‘ A  1

■ •>’

i  '

__ __
które pod względem jakości przewyższa wszelkie 

krajowe i zagraniczne

Fabryka mydła w Podgórzu, JOzefińsk^^'

‘  ' T u s a r zy
^maszynowych, tokarzy, 

stolarskich i robotników

pomoon'^ 
placd^

poszukuje 
za  d e d r e m  w yn agrod *«H ***jV y

FABRYKA MASZYN C T \ A / , i ^ 6^
R O L N I C Z Y C H , i V D L L f V

ut. Hcimana Żółkiewskiego.

Zakład pogrzebowy „Concofdij^
jedyny w Krakowie, który ma własny wyrób-tj3

J A N f t i W O L N E f i J f
Piać Szczepański (dom własny).

V.

f l p n  ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ F Z ł  P T i r e ®

j  Do P. T. Kupców i Przemysłowców!!

d o  z b > d a  w „ ' l ! i lc n  

towarów, produktów i t. o.
z a p e w n i a

JW- R E K L A M A
W „GO ŃCU  K R A K O W SK IM ”!
Najtańszy dział reklamowy ze wszystkich pism

dziennych.
Biuro przyjmowania ogłoszeń: Basztowa 17, *• p
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